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Pogrom hitlerowców
w € zechostowacii

" PRAGA 7.10. — Teł. wł. — W ła ­
dze  czechosłowackie prow adzą z 

. całą  energją akcje przeciwko człosi 
kom  rozwiązanej w  Czechach nie­
mieckiej robotniczej partji narodo- 

’ wo - socjalistycznej i niemieckiej 
partji narodowej.

W  większych miastach Czecho­
słowacji przeprowadzono liczne re­
wizje w mieszkaniach czeskich hi­
tlerowców, oraz aresztowania.

W  Bernie i P radze  obłożono a- 
resz tem  konta czekow e poszczegól­
nych organizacyj narodowo - so- 

; cjalistyczinych.
W śród a resz tow anych  znajduje 

sie 5 członków Volkssportu (bOjO- 
' wej organizacji, ukrywającej sie 
pod płaszczykiem uprawiania spor­
tu), którego proces toczy sie obec- 

■ nie przed sądem najwyższym  w 
. Pradze. Aresztowano także sekre­

tarza  frakcji parlamentarnej partji 
narodowo - socjalistycznej Pcsne- 
ira.

Do Pragi przywieziono przewod­
niczącego rozwiązanej partji posła 
Junga i osadzono w wiezieniu.

W  Osieku przeprowadzono szcze 
gółową rewizję w mieszkaniu oo- 
sła Krebsa, k tóry  wraz  z małżon­
ką zbiegł bod opiekuńcze skrzydła  
Hitlera.

ZUnsludoBerlro
B ER LIN , 7.10. P o  d z is ie jsze! ro z ­

p r a w ę  w  p ro ces ie  V an d e rL u b b e g o  za­
rząd zo n a  zo stan ie  p rz e rw a  do  w torku .

W e w to re k  ro z p ra w a  odbędzie  się 
już  na m iejscu  zb rodni, w gm achu 
R e ich stag u  w  B erlin ie , d o k ąd  o sk a r­
żen i z o s tan ą  w  po n ied z ia łek  p rzew ie ­
zieni.

Ślub sióstr siamskicli
obu je d n o cz eśn ie
NOWY JORK 7.10. — Tel. w ł.— 

Znane amerykańskie siostry sjam- 
sk ie -Daisy- i Violette Hilton po po­
wrocie z tournee po Europie o- 
św iadczyły  dziennikarzom, że w 
drugi dzień świąt Bożego Narodze­
nia obydwie wychodzą zamąż.

Ślub ich odbędzie się w Chica­
go- . .Narzeczonym Daisy- jest pewien 
dyrygen t orkiestry w Chicago. Vio­
lette wychodzi za boksera angiel­
skiego, którego ostatnio poznała.

W  zbierającym się -1 b. m. p a r­
lamencie Czechosłowacji posłowie 
obu rozwiązanych stronnictw nie­
mieckich już nie zasiądą. Decyzja 
co do pozbawienia ich m andatów 
już zapadła, niewiadomo jedynie, 
w  jakiej drodze to nastąpi.

P o l s k a  i W A ocfav
w sprawie rozbroieira

PA R Y Ż. 7.10. —  T el. w l. —  „Le 
M atin“ donosi z G enew y , że m in iste r 
B ecm k i w ło sk i m in iste r Aloizl doszli 
do p o ro zum ien ia , że  w o b ec  n iem ożno­
śc i z as to so w an ia  w ie lk iego  p ro g ram u  
ro zb ro jen io w eg o  uznali, iż n a jlep sza

je s t  p ro ced u ra , p o leg a jąca  na w za jem  
nych  k o n ces jach  m iędzy  różnem i k ra*  
jam i w  celu  d o jśc ia  do  k o n w encji.

B y łab y  to k o n cesja  w p ra w d z je  o o* 
g ran iczo n em  znaczen iu , ale  za to  sk u - 
teczna.

Na oświata i szkolnictwo
pójdzie cieść Potyczki Narodowej

W  c'ągu całego rana wczorajszego 
robione są dalsze obliczenia sum, 
subskrybowanych na Pożyczkę Na 
rodową.

W edług obliczeń prow izorycz­
nych, o godzinie 11-ej przed połud 
niem subskrybow ana kw ota  dobie­
gała

320.000.000 złotych.
Na uw agę zasługuje. że bez 

p rze rw y  nadchodzą depesze o  sub 
skrypcji Polaków^za granicą.

Jak się  dow iadujem y, bezpośrednio  
po zakończeniu obliczenia jaka kw ota  
została subskrybow ana na P o ży czk ę

Powrót z Krakowa
destoin ków państwowych

O .godz. 8.55 rano  pociąg iem  
sp e c ja ln y m  pow ró c i ł  w czora j  do 
W a r s z a w y  z u ro czy s to śc i  k r a ­
k o w s k ic h  P a n  P r e z y d e n t  R zecz  
pospolite j  o raz  M a rs z a łe k  P i ł ­
su d sk i  z rodz ina .

T y m  s a m y m  poc iąg iem  p r z y ­
byli  ró w n ie ż  p. p re z e s  R a d y  mi­
n is t ró w  . J a n u s z  Jed rze jew icz ,  
m a rsz a łe k  S e jm u  Św ita lsk i,  m a r  
s z a le k  S e n a tu  R ac z k ie w ic z ,  >pre 

  ) ; *

zes N. I. K. dr. Ja k ó b  K rzem ień -  
ski, p re z e s  B B W R . W a!* ry  S ła ­
w ek ,  cz ło n k o w ie  k o r p u iu  dyplo  
m a ty czn eg o ,  p o d s e k re ta r z e  s t a ­
nu i genera lic ja .

Na d w o rc u  witali dos to jn ików  
p a ń s tw o w y c h  p rz e d s ta w ic ie le  
w ładz  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h  
z p a n e m  m in is trem  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  P ie r a c k im  na  czele.

Umai na gen. 0’Duffw
5  u d e rze ń  m łotk iem  w  g ło w ę

DUBLIN 7.10 — Tel. wł. — W  
ciągu dnia wczorajszego doszło 
znowu do gw ałtow nych starć mię­
dzy irlandzką armją republikańską 
a zjednoczoną partją irlandzką w 
Tralee,' gdzie przem awiał gen. 
0 ‘Duffy.

A w antury  przeciągnęły się do 
północy, a chwilami przybierały for 
tnę prawdziwego szturmu na lokal, 
w  k tórym  przem awiał 0 ‘Duify..

Siły policyjne okazały się niedo­
stateczne do utrzymania porządku, 
wobec czego sprowadzono sam o­
chodami ciężarowemi z Coiku woj­
sko.

Żołnierzy’- tłum przyw itał gradem

kamieni i okrzykam i: „Chcemy do­
stać zdrajcę 0 ‘Duffyego żyw ego 
lub martwego".

Wojsko usiłowało rozproszyć 
tłum przy pomocy bomb z gazami 
łzawiącemi. gdy jednak demon­
stranci dalej atakowali, żołnierze u- 
żyli .broni. Gen. 0 ‘Duffy musiał 
wyprowadzić  z miasta oddział woj-

Zeznał on, że jakiś nieznany o- 
sobnik uderzył go silnie pięć razy 
młotkiem w głowę.

Samochód gen. 0 ‘Duffy, stojący 
przed lokalem, został przez tłum 
spalony.

N arodow ą, p. m inister w yznań religij­
nych  3 ośw iecen ia  publicznego w y stą p i 
na Rade M inistrów z  w nioskiem  w y a sy  
gnow ania pew nej kw oty  z  tego źródła  
na budow ę biblioteki U niw ersytetu  Ja­
giellońsk iego.

Nie w ykluczona jest rów nież ew en ­
tualność przeznaczen’a z P ożyczk i Na 
ro d o w e j pew nej kw oty  na rozbudow ę  
szkolnictw a pow szechnego.

Co się  ty c z y  budow y Biblioteki Ja­
g iellońskiej, to na ce l ten w y asygn o­
w ane ma być  3 1 pół m iljona zło tych , 
z czeg o  część  jeszcze  w bieżącym  ro­
ku budżetow ym .
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Bomba
hitlerowców

W IED E Ń . 7. 10. W  m ie jscow ości 

K rem s w  do lnei A ustrii dokonali h tle - 
ro w c y  zam achu  w c en tru m  m iasta , za' 
pom ocą b o m b y  am o niakow ej. i

W sk u tek  silnej eksp lozji k ilka  do ­

m ów  zo sta ło  pow ażn ie  uszk o d zo n y ch . |
Z osób  n ik t nie zginął Z m obilizow a­

na ż an d a rm e ria  je s t już  na trop ie  sp ra w  

có w .

Bunt w W ó w
BU EN O S AIRES, 7.10. W c z o ra j w ie­

czo rem  w tu te jszem  w ięzieniu  w y buch ł 
bunt.

W ięźn iow ie  zaa tak o w a li s tra ż n ik ó w , 
k tó rz y  zm uszen i d o  u ż y c ia  b ron i, za­
bili trz e ch .w ięź n ió w . 7-m iu strażn ików , 
od n io sto  ran y .

S p o k ó j z o s ta ł  p rz y w ró c o n y  d o p ie ­
ro  po  w ezw aniu  oddziału  w o jska  I u - 
życiu  gazó w  łzaw iących .

Wgstowę Gospodarstwa Domowego
od 3 0  IX do 15  X 

T eren y  w y sta w o w e  p rzy  P arku  K ośc iu szk i
w  K atow icach
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Dwa o ś w i a d c z e n i a
W dwach sensacy nvch proce­

sach, Jakie ostatn:o toczyły się 
przed sadami przysięgłych w 
Małopolsce — a mianowicie w 
procesie Jajki, post. Stankiewi­
cza i komisarza Drewińskiego w  
Sanoku — oraz w procesie za­
bójców ś. pi Tad. Hołówk>r Bu*- 
nija, Motyki i Baranowskiego — 
padły z ust prokuratorów nie­
zwykłe sensacyjne oświadcze­
nia.

Prokurator w Sanoku omawia 
Jac winę komisarza Drewińskie­
go powiedział w apelu do przy­
sięgłych o surowy werdykt.

„Tylko taki werdykt może 
restytuować poderwane zau­

fanie do władz rządowych, a 
w szczególności do policji. Ma 
on być odstraszającym przy­
kładem d!a tych wszystkich, 
którzy noszą mundur policyj­
ny — że tak jak postępował! 

Oskarżeni postępować nie wol­
no — a kto tak postępuje spot­
ka się z najsilniejszą represją. 
Tylko werdykt zasądzający 
bedzie zadośćuczynieniem dla 
obrażonego poczucia sprawie­
dliwości i moralności całego 
społeczeństwa bez względu na 
parte*4.
Po tent przemówieniu komi­
sarz Drewiński oskarżony o 

podjudzanie do morderstwa ska­
zany został na 5 lat wiezienia.

W kilka dni później zabrał głos 
prokurator sądu w Samborze. 
Omawiał on winę oskarżonego 
Baranowskiego, który jak wia­
domo był konfidentem policji. 

Prokurator mówił:
.,W toku rozpraw, z poza tej 

sali dochodziły mnie zarzuty—

że bardziej byłoby celow e dla 
obopólnego interesu pozosta­
wić tą niecną postać w cleniu 
i zachować tajemnicę wobec 
opinji publicznej, że taki czło­
wiek udzielał informacyj orga­
nom policji w charakterze kon 
fldeutb;

Pogląd ten jest bezwzględ­
nie mylny.

Intencją naczelnych władz 
państwowych, działających w  
interesie zapewnienia obywa­
telom Państwa Polskiego 

wszystkich korzyści 1 warto­
ści, jakie- łączą się: i1 jakie'

Przyjazd m in is tra  T ita le tc n  do U m z a t y
Prasa rmmsńska © wizycie

Dowiadn'emv się, że rtrrmińelki 
m mister spraw zagranicznych, dT. 
M:.koW Trtułesen przybędzie <k> 
W arszawy w  oomiedizia'ek, dna  
9-go b. m. w  tow arzystw ie radcy 
prawnego rumuńskiego minister­
stwa spraw zagranicznych p. M. 
Ra'eov-ceamti i szefa swego grabinę 
tu p. Mimsora.

W z w  a.zkn z w izyta ofkjafełą 
ministra TLtoTeiscu w  W arszaw ę  
orzybędzc w  niedziele, dnia 8-go 
b. m. wieczorem z Buk aresztu do 
VVarS7awv zasteoca dyrektora bu  
ra prasowego w  rtmiuńsikc-in m ni- 
ster.-itwie spraw zagranicznych p. 
Jan Drągu, były  a*Mache prasowy 
Dose sitwa rumuńsktiego w  Warsza 
wie oraz trzech w yb:kiych dzien- 
irka-rzv rumuńskich pip. red. Iones- 
ou - V'on z diz'enniika .,Univeirs>ui“, 

i red. R. Romanos, rcprezeriituiacy

dzienniki „Adevarui" i „Diminea- 
ta“ oraz red. L. Arteanie z dzi-enin:- 
ka ,,Lup'ta“.

Zbliżona do rumuńsk ego mini­
sterstwa spraw zagrancznyeih ga­
zeta L‘lntdcpendt»nce Roumaine" 
z.amie izcza w numerze z dnia 5-go 
b. m. artykuł wstępmy, w którym  
omawia "odróż ministra Titolescu 
do W arszawy i w ią ż e  ją z podró­
żami' jego do Aten i Angory, które 
nastąiptó ma,'a bezpośrednio po, w i­
zycie warszawskiej.

Zdaniem nółofej.almego dzienni­
ka rumuńisk!e<ro. wirzyty mireisitra 
T bu esc u maja znaczenie zupełnie 
specjalne, gdvż musza być rozum a 
•ne latko pewne kroki połótyczme, 
pozosta ące w ramach poi tyki, foto 
ra coraz żyw szym  rytmem p-rzeja 
wisa s'ę na wschodzie Europy.

wynika ą z ideałów praworząl 
noścf jest niepozostawianie w, 
mrokach tajemnicy — jest nie­
ukrywanie niczego co ni® 
związek z przestępstwem**. 
Baranowski — konfident poli­

cji — za udział w morderstwie 
Hołówki skazany został' na 16 
lat więzienia.

-k
Ile to razy słyszym y w rozmai 

wach:
^Policji wszystko wolno**. 
„Policjant ma zawsze rację**. 
„Z policją nic człek nie w y ­

gra**.
„Policja może robić wszystko! 

co chce'*.
Mocne, kategoryczne oświad­

czenie przedstawicieli niezależ­
nego sadown’ctwa i ostre wyro 
ki — zadaia kłam temu rozwiel 
możnionemu pojęciu.

Dziś trzeba powiedzieć:
Nikt nie stoi w  Polsce ponad 

prawem.
Paragraf kodeksu karnego do 

tyka nietylko szare ubrania cy- 
wl'ne — ale także w tym samym  
stopniu granatowy mundur poli­
cyjny — o ile został on splamio­
ny pospolita zbrodnia.

Walka z bandytami w Krakowie
Zuchwały naoad i postrzelenie opryszKa

J e s z c z e  n ie p rzeb rzm ia ły  echa p o­
nurej tragedjr p r z y  ul. P a ń sk ie j  w  K ra­
k o w ie . g d y  zn ow u  p rzy ch o d z i za n o to -

Pech francuskiej letniczki
^ fie u d a fy  s ta r t  f o k  o

P A R Y Ż , 7.1.0. —  T el. w l. —  Znana  
lo tm czk a  fran cu sk a  M a ry se  H iłsz  m a  
o sta tn io  w id o c z n e g o  pecha.

P o  p o w r o c ie  d o  F ran cji z  rajdu lo t­
n ic z e g o  p o d ję teg o  na w io sn ę  b. roku  
na tra sie  P a r y ż  —  T o k jo  1 zp o w re-  
tera, sz y k o w a ła  s ię  dc p ow tórn ej p o­
d r ó ż y  d o  s to lic y  kraju k w itn ącej w !śni.

R ajd  ten  p o sta n o w iła  o d b yć je s ie ­
ni ą.

P r z e d  paru d n iam i róz-poczęla g o  i d o ­
le c ia ła  d o  W ied n ia , k tó r y  stan -.w S  
p ie r w s z y  etaip jej lotu . N 'e sp o d z ie w a -  
n ie jednak  z W ied n ia  za m ia st  le c ie ć  
d a lej na w s c h ó d 'z a w r ó c i ła  i w y lą d o ­
w a ła  na lo tn isk u  V itla co u b ley  pod P a  
r y ż e m , o św ia d cz a ją c , że  z a w ró c iła  po­
n ie w a ż  w d ro d ze  stw ierd z iła  b ard zo  
p o w a ż n e  u sżk o d zen ie  busoli.

N ie o p ła c a ło  s ię  c z e k a ć  na sp ro w a ­
d z e n ie  n o w ej busoli k o leją , d a lek o , prę­
d zej b y ło  d ia ło tn ić z k  p o w ró c ić  lotem  
d o  F rancji i w m o n to w a ć  d o  sam otottr  
n o w y  kom pas.

Istotn ie napraw a sam olo tu  nie za b ra­
ła  dużo, cz a su .

D z iś  w  n o c y  M a ry se  HiJsz za m ie­
rza ła  w y s ta r to w a ć , d o  rajdu z lo tn isk a  
Le B o u rg eo t. P ie r w sz e  lą d o w a n ie  m ia

ło  n astą p ić  w  A tenach . S ta r t  nie p o ­
w iód ł s ię , g d y ż  sa m o lo t u legł p ow a żn e  
mu u szk od zen iu  p r z y  ro low an iu  p o  z ie ­
mi, w o b ec  c z e g o  ra jd  n ju sia ł żo sza ć  
zn ó w  o d ło żo n y

w a ć  in n y  w yp a d ek  napadu —  ty m c z a ­
se m  jednak na s z c z ę ś c ie  n ie tak k rw a­
w y .

W czo ra j nad ranem  w ra ca ł ulicą 
L u b c z  d o  dom u, b a w ią cy  c h w ilo w o  w  
K rakow ie p. R afa ł S ta r o sz c w sk i, zam . 
sta le  w G dańsku.

K ied y  zn a la z ł s ię  pod m ostem  z za  
fMa.rów W y sk o cz y ło  cz te r e c h  b a n d y ­
tó w , k tó r zy  p ow a lili g o  na z iem ię  i z  
ty ln e j  k ie sz en i sp od n i w y rw a li tiru 
portfel za w iera ją cy . 800 zł.

N a p ad n ięty  sta w ia ł zacię,ty  opór ban­
d y  tom , sz a m o c ą c  s ię  ź n im i i u siłu ją c

Działalność komisji
dla usprawnienia administracji

Komisja dla usprawnienia admi­
nistracji, istniejąca przy prezesie 
Rady ministrów, kończy sw e prace 
i pr-zed’ nowym  rokiem jeszcze ma 
być zlikwidowana.

Niektóre z licznych projektów, o- 
pracowatte przez komisję, zostały  
już zrealizowane. Inne

w ie pełnomocnictw, otrzymanych  
przez rząd w drodze dekretów.

Ostatnio opracowane przez ko­
misję projekty, jak słychać, doty­
czą odciążenia gmin od nadmiaru 
czynności, zleconych im przez w ła  
dze państwowe, co powoduje nad-

wprowadzone w życie na podsta- 1 nych.
mogą byś | mierne obciążenie budżetów gmin- j

w y r w a ć  się. z rąk n ap astn ik ów .
W  pewnym - m om en cie  u dało  mu s ię  

o sw o b o d z ić  rękę.

O d tr ą c iw szy  jed n eg o  z n a p a stn ik ó w , 
się g n ą ł, n ap ad nięty  p o 'r e w o lw e r , a w y ­
d o s ta w s z y  g o  z  b o c z n e j k ieszen i na­
rzutk i, p o czą ł s trze la ć  w kierunku ban­
d y tó w .

S k o n stern o w a n i i p rzera ż en i niesipo* 
d z ie w a n y m  atakiem , b an d yci rzucili s ię  
do  ucieczk i.

W oła ją c , o  pom oc p. S ta r o sz c w sk i,  
ś c : ga ł h a n d y tów  surźełając- za-n im i.

O gó łem  oddał p ięć  strza łó w , przy-* 
czem  udało: mu s ię  zran ić  je d n e g o  % 
n a p a stn ik ó w  w nogę.

N a m iejsce- napadu p rzy b y ła  zaa lar­
m ow an a strza ła m i połicia-, tudzież nad­
biegli k o le ja rze  i sp óźn ien i p rzech o d ­
nie.

R a n n y  b an d yta  leża ! na bruku. U sta-, 
ion o , ż e  je st  nim  zn an y  i n o to w a n y , ka­
ran y  już w :efokrotn ie za rozm aite  c z y ­
n y  z ło d z ie jsk ie . W ła d y s ła w  O b ed ziń sk i, 
z a m ie sz k a ły  w  K rak ow ie , p rzy  ul. S ta -  
row iś ian e j 33.

Pozostałym bandytom p od  o sło n ą

Polska Akademia Lieratwy
n a  stra ży  p iśn ren iafciw a

Rozważana od dłuższego czasu 
sprawa utworzenia Polskiej Akade­
mii Literatury, została definitywnie 
już zakończona, a odpowiedni pro- 
ekł .który ukazać sie ma w formie 

rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej; został już przyjęty 
przez Rade Ministrów.

Zadaniem Polskiej Akademii Lite 
rafury bedzie oaieka nad piśmien­
nictwem narodowem oraz praca 
nad. iego rozwojem. Akademia skła 
dać- sie bedzie z 15 dożywotnich 
członków, z których pierwszych  
7-miu mianują prezes Rady mini­
strów i minister ośw iaty.

|  c iem n o śc i u d a ło  się  zb iec.

P o lic ja  za rzą d z iła  z m iejsca  en e r -  
. g ic z n y  p o śc ig  za bandytam i.

U rzą d zo n o  o b ła w ę na p eryferiach ' 
m ia sta , k tóra d o p ro w a d ziła  d o  u jęc ia  
c a łe g o  szereg u  o so b n ik ó w  rekruitują- 
cy c h  s ię  ź m ętó w  pod m iejsk ich ,

R a n n eg o  b a n d y tę  O b ed ziń sk ieg o  
p r z e w ie z io n o  w  k a re tce  P o g o to w ia  n a  
oddalał-- za m k n ię ty  -sz p ita la  S w . Ł aza*  
rza  w Krakowie.



Str. 3 . ___  Niedziela, 8 paźdzSern, 1933 r. NrL̂ 27^3

Skąd w ziąć na bieżące potrzeby, skoro

1400 zl. długu ma przeciętnie człowiek pracy?
Rzucamy hasło: odroczy! spłatę rat towarowych

I>o wielu dowodów ol i a maści i
zrozumienia obowiązków obywa­
telskich — dołączył poi siki świat 
pracy dowód jeszcze jeden dowód 
jaJk na dzisiejsze czasy i warun­
ki — imponujący. Któż bowiem, 
jaik nie szara brać pracownicza tnie 
przyczyniła sie walime do wapa® a 
lego sukces® Pożyczki Narodowej, 
któż, -jak nie oni —

ludzie ciężkie] pracy i nikłych 
zarobków 

n'ę zawahali się ani na moment w 
swej gotowości niesienia Państwu 
pornocy ?!

Nie zważano na nic i na nic się 
nie oglądano w chw il, gdy dzwon 
alarmu budżetowego wezwał do 
pomocy wszystkich obywateli. Nie 
liczono dikugów, ani i taik już du­
żych potrąceń, nie patrzał tćlkt na 
to, ile mu z pensji zostanie ną wła 
snę potrzeby — bowiem ponad 
wiszystiko wybał się imperatyw na 
ka®u społecznego:

„dać Państwu — 
dia własnego dobra 1“

-*
Okres pożyczkowy jest już poza 

nami. Uwieńczył go, jak już wspo 
mónałiśimy, sukces wręcz niespo­
dziewany, a  udział w tym sukce­
sie tylko pracowników państwo­
wych oceniono

na sumę 75.000.000. 
Prywatni i komunalni dali zapew­
ne drugie tyle. jeżeli nie węcei 
tak, że 50 — 60 proc. ogólne su­
m y  Pożyczki Narodowej dał nje 
ciężki czy lżejszy przemysł, nie 
handel, nie kuipiectwo, n e  kamle- 
niczniik, nie rolnik — afe właśnie 
pracownik. I to jest w chwili o- 
beon-ej jego najw'cksza durną.

Ale — życie ma swoije prawa 
i swoje cotnzeby. Taik potężna 
siana, złożona na ołtarzu potrzeb 
Ojczyzny nie może nie wywołać
luki w  skromnym budżecie rodzin 

urzędniczych,
a raty, choć dogodne i mewtolikie 
wpłynąć mogą na uszczuplenie in­
nych potrzeb, na zmniejszenie kon 
su muj i wewnętrznej, czego nałeża 
łoby uniknąć za cenę wsz-elkichbo 
daj mocno radykalnych środików.

Gdybyż świat pracowniczy miał 
tylko raty Pożyczki do spłacania! 
Nie przys żłoby wtedy napewno do 
żadnych kolizji z kieszenią. Nie­
stety! U rzędtmk talk państwowy, 
jak i prywatny ma na swoi aj szcza 
ptej pensji tuką lawinę potrąceń, 
rat towarowych i — nierzadko — 
aresztów, że gdyby wszystko mu­
siał jednocześnie płacić, nie miał­
by ną suchy chleb dla siebto 
Zwłaszcza urzędnik, obarczony 
rodzina.

Stowarzyszenie Urzędników Pań 
siwowych przeprowadziło niedaw 
no interesująca ankietę na temat 
zadłużenia. Odpowiedzi brzmiały 
wręcz 'rewelacyjnie i zasługują na 
to, by je na tam miejscu zacyto­
wać za „Życiem Urzędmtiezern**.

Otóż z nadesłanych ralacyj wy­
nika, że zaledwie 4 procent urzęd­
ników nie posiada zupełnie zadłu­
żenia. Odsetek ten zwiększa się 
dla Warszawy do 6 proc., spada 
zaś dila pozostałych ‘miejscowości 
dto 3 procent,

(W porównaniu z  rokiem 1930

nastąpił znaczny wzrost zadłuże­
nia i to we wszystkich grupach 
zarobkowych. Odsetek osób za­
dłużonych. ponad 6-clo miesięczne 
uposażenie wzrósł z 19 procent w 
roku 1930 do 23 procent w r. 1932. 
W poszczególnych grupach zarob­
kowych wiaro st wyniósł: dla za­
rabia ąeych poniżej 250 zł. rnie- 
sięczmie — z 18 na 19 proc., dla 
zarab'aijących 250 — 500 zł. rtre- 
sięcznię — z 20 na 25 proc. i dila 
zarabiających ponad 500 ził. mie­
sięcznie — z 20 m  24 procent.

Ilość osób korzystających z za­
liczek na uposażenie ze Skarbu 
Państwa zwiększyła s;ę o 3 proc. 
(z 51 proc. na 54 proc.) przy rów­
noczesnym zimniejszemu się ogól­
nej sumy Zadłużenia. Obnażenie 
to wywołane jest przypuszczalnie 
zmniejszeniem wysokości udziela­
nych zaliczek, gdyż jak wiadomo 
fundusz zaliczkowy przez rozłożę 
nie zaliczek na większą ilość rat 
zmalał.

Jeśli chodzi o zadłużenie z ty­
tułu kredytu towarowego, to obec 
na ankieta wykazała spadek ilości 
osób korzysta ących z tego kre­
dytu z 80 proc. na 75 procent. 
Wysokość zadłużenia z tytułu kre 
dybu towarowego spadła: dila za­
rabiających do 250 zł. miesięcznie 
z 372 zl. na 239 zł., dla zarabiają­
cych Oid 250 zł. do 500 zł. m esęez 
nie z 562 zl. na 292 zł. i dla zara­
biających ponad 500 zł. — z 881 
na 316 zł. Dane be świadczą 'nie­
zwykle doMtoie. że dokonane ob­
niżki uposażeń spowodowały z ko 
nioczinojści ograniczenie wydatków 
na odzież I ł. p. Dowodzi to rów­
nież, że ipomismo wzrostu -siły na­
bywczej pieniądza, wartość realm a 
płac uirziędiniazyah uległa poważne 
mu zmińetiszoniu.

Przeciętna kwota zadłużenia na

Dyrekcja Banku Gospodarstwa 
Kratowego przyznała kwotę
300.000 zł. m  udżekume kredytów 
obrotowych dla rzemiosła.

Kredyty te będą przyznawane 
na termin do 6-c u miesięcy, a  u- 
dzielać je będzie Komunalna Kasia 
Oszczędności m. sit. Warszawy,

WILNO, 7.10. Z inicjatywy Cen­
tralnego Biura F aares®wo-Rohiego 
odbyła się dziś w Wilnie konfe­
rencja, pośwęcona zagadnieniom 
konwersji zobowązań, wyoikają- 
cych z krótkoterminowego kredytu 
roinego przy pomocy Banku Ak- 
ceptacyjniego oraz konwersja zde 
głyćh ra>t państwowych instytucyj 
'Kredytu dł u got e r mino w e go.

Konferencji przewodniczył dy­
rektor Centralnego B ura Ftoanso- 
wo - Rotoago p. Lipski W obra­
dach nad. tern zagadnieniem maią- 
oam niezmiernie doniosłe zea-cze-

1 osobę wynosi 1476 zł., na męż­
czyznę 1621 z!., zaś na kobietę
927 zł. Przyjmując, iż stosunki w 
dziedzinie zadłużenia w całej ma­
sie urzędniczej kształtują się ana­
logicznie, otrzymamy, iż rzesza
148.000 urzędników, sędziów i na­
uczycieli (dane Mały Rocznik Sta 
tystyeziny r. 1932 9tr. 143), zatrud­
nionych przez państwo w roku 
1932-33, zadłużonych jęsł na ogól­
ną sumę 218 milionów zł., t. j. kwo 
łę przerastającą budżet miesięczny 
Państwa. Przyjmując to samo za­
łożenie otrzymamy, iż 148.000 u- 
rzędników, sędziów 1 nauczycieli' 
posiada zadłużeń:e z  tytuł® nieo­
płaconych wpisów szkolnych na 
su-me 2 milionów zł., zaś z tytułu 
zaległych czynszów za miesizikia- 
nię — na kwotę ponad 9 mdjonów 
złotych.

41 procent ogółu obętych an­
kieta wykazało zadłużenie do wy- 

j sokóścl 3-miesięcznegO uposażenia,
36 procent wykazało zadłużenie 
w granicach 3 — 6 miesięcznego 
dochodu, 14 procent 6 — 9 mie­
sięczny dochód. Podkreślić musi­
my, iż jako dochód urzędnika ujmo 
wano uposażenie ze Skathu Pań­
stwa łącznie ze wszystkiemu do­
datków emi zarobkami (dodatkowa 
praca, praca żony i t. P-).

Według dalszych obliczeń — za­
dłużenie z tytułu zatoczek w Skar­
bie stanowi 23 proc. ogólnej su­
my. 14 proc. — stanowi kredyt 
prywatny gotówkowy, za który 
trzeba płacić lichwiarskie procen­
ty.

W  świetle tych danych, choć do 
tyczących tylko pracowników pań 
sfcwowych, staje się jasne, że ten 
pracownik mile podoła spłatom 
wszystkich ra t naraz. Raty Po­
życzki Narodiowed nie podlegają

trzeby j celowości tych kredytów 
■powiększyła kwotę tę z własnych 
funduszów do 450.000 złotych.

Izba Rzemieślniczą w W arsza­
wie zaznacza przy tom. że do skła­
du komisji, rozpatrującej podarte o 
odnośne kredyty będą zaproszeni 
przedstawiciele rzemiosł.

•dział między innerm dyrektor Ban 
ku Akccipbacyjnego Czalbogowski 
oraz delegaci oddziałów Banku 
Ro'nego w Łucku, WUńe i Pińsku- 
oddziałów Bartku Gospodarstwa 
Krajowego w Łucku, Równem i 
Wiiinie, przedstawiciele WHeuskto- 
go Bantku Zientsik ego, Związku Zie 
fam W ołyńa, Kresowego Związku 
Ziemian, Wileńskiego Związku Z e 
trran oraz wojewódzkich biur fi­
nansowo - rouiych z Wina, Nowo 
gródka, Brześcia u/Bugiem i Łuc­
ka.

wogóle dyskusji:
aiab!c,a i godność poiskjego 

urzędnika 
nie pozwala mu na „zarwane*' bto 
dad jednej; raty na zatoczki ze 
Skarbu zostały, jaik wiadomo, odn 
roczone. Otóż — 
pora uczynić to samo ze wszelkie* 
mi ratami 1 zobowiązaniami pry* 

watnemi.
Kupiec we własnym interesie 

powinien iść ręka w rękę z pra­
cownikiem i
jeśli chce aby ten wogóle cośkol­

wiek kupował —
niech na pewien czas udzieli mm 
dobrowolnego moratorium w za­
płacie dawnych długów, ostatecz­
nie — niech rozdrobni poprzednio 
wyznaczone raty na tak mumma!- 
ne, by urzędnik mógł je pokryć 
nie kosztem głodu swoich najbliż­
szych. Również areszty komorni* 
ków, nałożone na pens.e z tytułu 
długów prywatnych.
powinny być zdjęte aż do czasu 

spłacenia rat Pożyczki.
Inaczej — komornik stanie się ty nr, 
który utrudni pracownikowi wy­
pełnienie zobowiązań względem 
Państwa.

Oczywiście — to wszystko, o 
cz&m mówimy dotyczyć winno nie 
tylko pracowników państwowych 
lecz i prywatnych, zadłużenie któ-' 
rych idzie również w setki m io ­
nów złotych. Jest rzeczą zrozu­
miałą dla każdego, że pracowniko­
wi, którego długi Sięgają 3 — 6 
miesięcznej pensji, a który musi 
przecież żyć, pokrywać bieżące wy 
datki i — wydajnie pracować na­
leży przyjść z pomocą natychmia­
stowa.
Wysuwamy projekt moratorium— 
w imię ożywienia konsumeji bie­

żącej.
Być może, że projekt ten z róż­
nych względów okaże sie za trud­
ny do wykonania, należałoby go 
więc zastąpić innym, Radzi za­
tem będziemy, skoro orgaaizaajo: 
pracownicze zainteresują się wy­
żej poruszonem zagadnieniem i sa1 
me wystąpią- z konkretnęmi wmios 
kami, co do sprawy istotnie waż­
nej i pilnej — oddikiżeira łudzi pra­
cy!

Otd,

Nowe mundury
straży graniczne!

Ogłoszone zostało rozporządze­
nie ministra Skarbu, wydane w po­
rozumieniu z ministrem spraw w o® 
skowyoh } mtostrem spraw we­
wnętrznych, w 9prawie u mundur a 
warnia oficerów i szeregowych str a 
ży granicznej.

Krój mundurów straży granicz­
nej jest identyczny z krojem mun­
durów wojskowych. Na kołu erzu 
kurtki naszyte są patki sukienne 
typu wojskowego, barwy ciemno­
zielonej z jasno-zietoną wypustką. 
Na patce naszyty jest wężyk tra­
ły oksydowany- przetykany tedno 
zleloną picą, oraz oksydowany 
metalowy orzełek. Czapką angie- 
śka, okrągła z otokiem ciemno­
zielonym i metatowym orzełkiem 
typu wojskowego.

Kredyty Banku Gospodarstwa Kratowego
dla rzemlasla

która w  zrozumiem:® wielkiej po- 
 :::#

Narada nad Konwersją
Itredyfdw lir©fkofermie©w ycii

afe dla ludności rojńczej. wziął u-



. NOW Y.CZAS Niedziela, 8 paźdzlern. 1933 r. Nr. 278

Hołd Marszałka Piłsudskiego
u sarkofagu króla Jana Sobieskiego

Wczoraj przed g. 2 dc katedry na 
W awelu zaczęli przybywać przed 
istawiciele władz cywilnych i woj 
ekow ych..

Przed wejściem glównem usta­
w iła sie generalicja i wyżsi woj­
akowi.

O godz. 14.10 przybył do kate­
dry Pan Prezydent w towarzy­
stw ie premiera JędrzeJewicza, dc
w itany u progów św :atyni, a na­
stępnie wprowadzony do wnętrza 
katedry przez ks. Arcybiskupa 
Metropolitę Saipiehe, i zeszedł do 
krypty.

O godz. 14.25 przyjechał na Wa 
•wel pan Marszałek Piłsudski, prze 
szedł przed frontem starszyzny 
oficerskiej i wkroczył do katedry 
m  czele oddziału, zwożonego z 24 
generałów i wyższych wojsko­
wych. którzy postępowali za mm 
•uszeregowani w dwójkach. Od­
dział. dowodzony przez Marszał­
ka Piłsudskiego, skierował się do 
krypty  i zeszedł na dół.

Przed sarkofagiem króla Jana 
Trzec ego, Marszałek Piłsudski w  
obecności Prezydenta Rzplite1, zło 
żył hołd Imieniem armii prochom 
■bohaterskiego króla.

M arszałek wydał obecnym o- 
fcerom  rozkaz. ..Baczność!“, po- 
cze rń  . sa-bi+inac. t r w a ł  p rz e z  d łn ż -

Straszna Katastrofa
w  M ediolanie

MEDJOLAN, 6. 10. W  pobliżu sta - • 
Tego dw orca zaw aliło się sklepienie 
w iaduktu, a m asy ziemi i kamieni za 
sy p a ły  licznych przechodniów! Dotąd 
•wydobyto 6 trupów.

Zgon gen. Juneniłza
wodza carskiej armji

PARYŻ. 6.10. W  Nicei zm arł w 
J l-y m  roku życia general arm ii ca r­
skiej Judenicz, k tóry  w okresie wiel­
kiej wojny wsławił sie jako zdobywca 
Erzerum u, a później prow adził akcje 
przeciw ko bolszewikom

Zwłoki Judeiiicza zostaną złożone 
w grobowcu obok trum ny wielkiego 
księcia Mikołaja.

R A D I O
KATOWICE. Niedziela, 8 października

9.00: „Kiedy ranne w stają zo rze1*.
9.05: G im nastyka. 9.20: M uzyka ż płyt.

. 9.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 10.00:. T ransm isja nabożeństwa z 
K atedry na W awelu. 11.45: Muzyka
(płyty). 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
K rakowa. 12.10: W adom ośc: m eteoro­
logiczne. 12.15: P oranek  m uzyczny, po 
św iecony muzyce polskiei. w przerw ie: 
13.00: Pogadanka. 14.00: Skrzynka pocz 
towa. 14.15: Muzyka (płyty). 14.30: Ks. 
dr. Boi. Rosiński: ..Bądź miłosiernym*1. 
14.45: Recital śpiew aczy Heleny Reutt- 
T ym ien :eckiej (so p r) . W  program ie 
piosenki Śląskie i starodaw ne piosenki 
polskie. 15.25: Muzyka w wvk Łowic­
kiego Zespołu 'udowego. 16 00: P ro- 
gra  mdlą dzieci. 16.30: M uzyka (p ły ty ). 
16.45: K wadrans Titerackii: ..Podróż na 
W schód11. 17.00: Pogadanka dla ko­
biet. 17.15: Audycja p. t.: ..W esele lu­
dowe w Sokolnikach11 18.00: Słuchowi­
sko ..Pan Jowialski** podług F redry . 
18.40: Prof. Stan. Ligoń: ..Bery i boiiki 
śląskie*. 19.10: Rozm aitości. 19 30:
R adjotygodnik dla młodzieży. 19.45: 
Komunikat sportow y 19 50: Muzyka 
lekka. 21 00: O dczyt. 21.15: ..Na weso­
łe! lwowskie! fali11. 2215: W iadom ości

szy czas nieruchomo przed sarko 
fag:em króla.

Jednocześnie odezwał się po­
tężny d̂ z won Zygmunta i uderzo­
no w dzwony we wszystkich 
świątyniach a ustawione na wa­
łach ii stóp Wawelu baterje cięż­

kich dział oddały 21 strzałów ho­
norowych.

*
Wieczorem, w sałach reprezen 

tacyjnych na W awelu, odbył się 
wspaniały raut. wydany przez P. 
Prezydenta Rzeczypospolite

Dertil idzie pod sąd
za zamach na t a l e r z a

WIEDEŃ, 6. 10. Sprawca za­
machu na kanclerza Dolłfussa, 
Dertil. został dziś odstawiony do 
aresztu sadu krajowego.

Oskarżony on bedtzie o usiłowa 
n:e skrytobójczego morderstwa i 
stanic przed sądem przysięgłych, 
Grozi mu kara od 15 do 20 lał.

Dymitrow wydalony z sadu
za mce»e słowa praw y o sprawieni wo$c> n e m e t K e i

LIPSK. 6.10. Jedenasty  dzień pro­
cesu obfituje w wiele d rastycznych 
momentów.

Najpierw zeznaje T orgler. W  toku 
rozpraw y, w pewnym momencie Dy- 
m 'trow  podniesionym  głosem ośw iad­
cza, .że  protokul z czasów  śledztwa 
nie jest autentyczny. Gwałtownie ge­
stykulując, zarzuca D ym itrow komi­
sarzow i policji,, spisującem u protokul.

bezczelne kłam stwo, za co otrzym uje 
surową naganę.

Dym itrow , w yjaśniając w dalszym  
ciągu różne rzeczowe okoliczności, od 
noszące się do notatek, zaznacza do- 

..bitpie, że .jedynie dla .osobistej infor­
macji i własnego użytku zanotow ał 
sobie różne num ery telefonów w spo­
sób dla innych niezrozum iały, po- 
czem  dodaje, że policja, me mogąc

Zbiry fionowalca sKazani
W * r o k  w  p roces ie  Samborskim

Po 3-godzinne] naradzie w dniu 
w czorajszym  trybunał w kroczył na 
salę i przew odniczący w śród ogólnej 
cieszy odczytał w yrok:

A leksander Bunij, winien współ winy 
w zbrodni m orderstw a zasadniczego 
skazany  zosta je na łączną kare JO lat 
wiezienia  i u tra tę ' praw  publicznych i 
obyw atelskich na lat 10.

Roman Baranow ski, winien współ- 
winy zbrodni m orderstw a zasadnicze­
go oraz zbrodni stanu, skazany  zo ­

sta je  łącznie na JO lat wiezienia  oraz 
na u tra tę  praw  obyw atelskich i pu­
blicznych na lat 10.

Obu skazanym  zalicza się do kary  
czas przebyty  w więzieniu śledczem.

Trzeci oskarżony. M ikołaj M otyka. 
winien współ winy zbrodni m orderstw a 
zasadniczego skazany  zostaje na 6 lat 
wiezienia.

Obrońca B aranow skiego zgłosił k a ­
sację.

Niemcy chcą zhro eń
Odrzuciły propozycję mocarstw

LOND.YN, 6. 10. Niemiecki char. 
ge d'affaires w Londynie, ks. 
Bismarck, odwiedził dziś rimustra 
spraw zagrań'cznych Simona, wo 
bec którego poczynił pewne w y­
nurzenia w imienin rządu niemiec 
kiego w sprawie stanowiska Nie 
m'ec w kwestii rozbrojenia.

Z wynurzeń tych wynika, że 
rząd niemiecki jest stanowczo 
przeciwny przyjęciu jakiegokol­
wiek czteroletniego. czv innego o- 
kresu próbnego, w czasie którego 
Niemcy poddane byłyby specjal­
nym warunkom. Stanowisko Nie­
miec sprowadzą sie do tego, że 
kategorycznie domaga ą się one

wykonania deklaracji Mac Donal­
da z ł ł  grudnia ub. roku, przy­
rzekającej Niemcom równoupraw 
nienie w zakresie zbrojeń.

Niemcy gotowe sa także do 
przyjęcia kontroli zbrojeń na pod 
stawie powszechności i równości.

Bezwzględne odrzucenie przez 
Niemcy czteroletniego okresu 
próbnego i kategoryczne domaga­
nie s:e wszystkich rodzajów bro­
ni. równa się w praktyce odrzucę 
niu przez Niemcy propozycyj, 
przedstawionych tm w Gemew:e 
przez min. S 'mon a w imienin 
Franc i, Anglii, W łoch i Ameryki.

Pościg na dn e kopalni
w  poszukiwaniu mordercy burmistrza
CIESZYN, 6. 10. W Pietwałdzie 

na czeskim Śląsku został zamor­
dowany tamtejszy burmistrz, nad 
sztygar Józef Grygar. którego za 
strzelił bezrobotny Karol Klimsza 
z Szumbargu, dając do mego 9 
strzałów.

Morderca Klimsza, który podob 
no iest komunistą, po dokonaniu 
zbrodni ukrył sie w szybie wę­
glowym Pokrole, Pomimo dokład 
nych przeszukiwań podziemi szy­
bu przez organa bezpieczeństwa

 ...........    i ,, Przy óomocy psa pol'cyjnego. nie
in o rto w er 22 35: ' M uzvka" tan^cma! 1 “ dało  sie d o ty c h cz as  w y k ry ć  k ry  
23 00: Wiadomości meteorolog. 23.05— jów ki m o rd ercy .
23.30: M uzyka taneczna, 80 żandarmów bierze udział w

tym niezwykłym pościgu.
Ogółem przeszukano 39 kilome­

trów chodników. Popołudniu ro­
zeszła sie pogłoska, że zbrodnia­
rzowi udało sie wyjść niepostrze­
żenie na powierzchnie, wobec cze­
go przeszukano sąsiednie lasy. je 
dnak bez skutku.

Pogłoska ta okazała sie niepraw 
dziwa, bowiem w ciągu nocy jedne 
mu z pracujących górników skra­
dzione  7osta’o śniadanie oraz rezer 
wowa famipa, czego dokonał nie­
wątpliwie Klimsza.

Ponadto w innem miejscu jeden 
z górników słyszał w kopalni 
szm ery kroków ludzkich.

dojść do w yświetlenia tajemniczych' 
numerów telefonów, dała tem sam em  
jaskraw e świadectwo swej absolutnej 
niezdolności i niezaradności.

O świadczenie to wywołuje piorunu­
jące wrażenie. Sąd p rzeryw a roz­
praw ę i udaje się na naradę, poczem 
w skazując na liczne wypadki obrazy 
urzędników niemieckich przez D ym i­
trow a, ogłasiza. uchwałę w ykluczającą 
D ym itrow a z rozpraw y.

Dym itrow , oburzony do głębi, k rzy  
czy : „To n e s ly c h a n e 1* W  chwili, 
gdy policja zabiera się do w yprow a­
dzenia go z sali, rzuca jeszcze kilka 
uwag: „Ładne stosunki! Moje skaza­
nie postanowione jest już gdziein­
dziej!"*

 -------

łriwźercw Irvb«tiał
hitlerowsk ch N emiec

BERLIN. 6.10. T rybunał R zeszy 
w Lipsku odrzucił wniosek o rewizję 
w yroku na 6 komunistów, skazanych 
na śm ierć w lipcu przez sąd p rzysię­
głych w Kolonji za zam ordow anie 
dwuch szturmowców i ó ciężkie pora­
nienie dwuch policjantów.

 ; > *■ (  —

4 .0 0 9  m o w n  t a  notarjatn
w  oh iczu  redukcji
1 znowu miecz redukcji zawisł nad 

głowami licznej rzeszy pracow niczej! 
W dniu 1 stycznia 1934 ma wejść w 
życie nowa ustawa o notarjaćie i hi­
potece o zgodzie z jej treścią — p ra­
cownicy notarjatu  będą musieli posia­
dać specjalne kw alifikacje. Otóż w 
tej chwili sy tuacja  jest taka, że 4000 
pracowników kw alifikacji tych nie 
posiada i, wskutek tego, grozi iin re­
dukcja.

Są to ludzie przeważnie starsi, o- 
barczeni liczną rodziną, ludzie, k tó rzy  
lata cale spędzili przy biurku n o ta r­
ialnym  i choć maja napewno kwalifi­
kacje  praktyczne w stopniu aż nadto 
•w ystarczającym  — wiedzy „teoretycz­
n e j11 teraz już nie nabędą!

C zy z tej racji godzi się dziś, gdy 
o pracę równie trudno, jak o pieniądz, 
pozbaw iać ich jedynego zajęcia?

Postokroć — nie!
W  końcu października ma odbyć się 

w alny Zjazd Związku Pracow ników  
N otarjatu  i Hipoteki

Zapewne — kwestia spodziew anych 
redukcyj będzie na Zjeździć om awia­
na. By się przed niemi uchronić — 
jedną tylko widzimy radę w szcząć 
staran ia  o to, by ustawa w części, 
k tó ra  mówi o kwalifikacjach pracow­
ników — nie była teraz jeszcze wpr©-> 
w adzona w życie.
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Ponure tajemnice Siemensa
Dywersyjne placówki handlowe

ośrodkiem zainteresowali prokuratora
W  tatmęrże wczorajszym Wsipo- 

mmrfśmy palcr6tee o sztodfcwai 
dzia'la;!oości elksoozytur

niemieckiego kartelu 
e'tektryczinero w Po'&cs a zwłasz­
cza tericernu Siemensa we wszyat 
fcch iesjo oostac ach.

Koncenn tem - pracujący zarówno 
Sawinie pod firaną własna jctfk i  w 
postaci

zamaskowanych
praedtsćębłonatiw. zwłaszcza ważną 
odieigmł 'ipo*- w dy terach naszego 
ikolejiiuotwa, mając przez dług e ki-, 
ta

faktyczny monopol
fiia wyflco-’T'"f’/»rr"e wszelkich tosta- 
fetcyj sygnalizacyjnych i zabezjrie- 
•azatących prawkRowy ruch pocią­
gów. .

Monopol ten przytn ósł Stemenso 
-Wi

kolosalne zyski.
He ten koncern zarabiał m  Skarbie 
można było doprero zn aczy ć  po 
powstan/tu placówek krajowych. 
Równocześnie z ich pojawień em 
isię m  boryzo tóa

spdły automatycznie
ceny Siemensa na poszczególne a- 
pa ratty i przyrządy. Wystarczy 
przytoczyć k :ika cyfr z okresu 
przed rozpoczęć em produkcji czy 
isto polskiej i po je i podcccia. Takie 
trup. aparaty blokowe Siemefusa 
kosztowały

15.707, 13.358. 10.143 i 5.910
zateżnić od jłości ram om a po u- 
ii ruchomienhi po-sikich warsztatów 
■kosztowały (przyjumijąc te samą 
kolciność)' - ' ■' ■•*■

5.600, 3.500. 3.993 1 2.400. 
Aparaty żarnikowe spadły-z 48-10 
na 130Ó zł. a ogniwa m  prąd zmren. 
my i ełtaty z 1124 m  zł. 190! Roz­
piętość wiec

niesłychana.
Firma ta korzystając ze swego

uprzywilejowanego stanowiska 
zdołała w pierwszych latach na­
szej niepodległości przemycić d spo 
ro

swoich ludzi,
jako fachowców do kóeprfotwa. 
Ludzie ci później oczywście wy­
wyższali ©dpowiedn o tę firmę, sta 
wiając jej urządzenia za rredościg 
miony wzór. Równocześnie zaś 
przeszło na

suto płatne
stiainowisfca do tej f rmy szereg o- 
sób z odnośnych urzędów resorto­
wych, zapewniając jej dobre sto-, 
sumlki na czem kończyły się ich 
tam czynności bo

polityka koncernu
kierował przybyły z Rzeszy dy- 
ręiktor N omieć, którego osoba 
wskazywiała., że placówek firmy 
Scmects, jak i zresztą innych na­
leżących do tego samego kar te>iu, 

nie można nazwać
za zwykłe zakłady przeniysłowo- 
handfowe.

Faikt jedinafoże śstaiemia dobrze 
widzanycli i dobrze brzmiących 
szyldów bobik ich.

odwraca! chwilowo uwagę 
od przypuszczalnych właściwych 
przesłań eik istnienia tych ekspozy­
tur w Polsce. ■ ■

. Powstanie óacówak polskich «- 
trudniło wielce

rolę tej firmy 
a  ailjawnlame: 'o’eslydianej rozpięto 
ścL między failctyczinemi kosztami 
produkcji a cenami ptaooiiłemś 
■przez kolej,

zwróciło uwagę 
nil całokształt jej dztata-nóśA 

Sprawą zaórateres© wały się pew 
ne czytnniiiki urzędowe i ma polecę 
filie prokuratury dokonamo 

szeregu rewlzyj.
Wyniki tych rewizyj nie m  zmianę. 
Znaleziony jednak materiał musi 
być niezmiernie eckaw y dkoro

Aresztowanie i Konfiskata
za działalność odwetową wydawnictwa

Katowicerki
Od pewnego czasu ukazuje sie w Ka­

towicach wydawany przez osławioną 
Kottowitzer Ztg. 10 groszowy tygodnik 
„Deutsche Votksgemeinschaft'*, prze­
znaczony dta młodzieży niemieckiej. W 
ostatnim- numerze tego tygodtwfca uka­
zały się dwa artykuły, których treść 
skierowana, jest wyraźnie przeciw pol- 
skości.

Sąd dopatrzywszy sie w inkrymino­
wanych artykułach występku z art. IM 
k. k., który brzmi: Kto pubiiczimie na­
wołuje do przestępstw a łub je pochwa­
la podlega karze do 5 lat więzienia, oraz 
170 art. k. k., który brzmi: Kto publicz­
nie rozpowszechnia fałszywe wiadomo­
ści mogące wywołać wiepokój publicz­
ny podlega karze aresztu do dwuch łat 
~  zarządził konfiskatę nakładu.

Ponadto z pofecenta prokuratora są­
du olcr. dr. Tokarskiego aresztowała

wczorajszej nocy policja odpowiedzial­
nego redaktora „Deutsche VoHcsgemein- 
schait“. 26-'letniego Ernesta Dziurę,- za­
mieszkałego, w Katowicach — Zawo­
dzie (Krakowska 49). którego osadzono 
w więzieniu śJedczom. Dziura porzucił 
posadę ma kopalni „Ferdynarid**, gdzie 
był urzędnikiem i oddał sie zupełnie 
pracy-w organizacjach, niemieckich.

Śledztwo w sprawie Dziury jak rów­
nież towarzystw  młodzieży niemiec­
kiej, 'Wychowywanej w duchu odweto­
wym, prowadzi’ wiceprokurator dr. 
Nowotny.

Wobec niesłychanie buńczucznego za 
chowania się młodzieży niemieckiej, 
zrzeszonej w różnych tajnych 1 jaw­
nych związkach i stowarzyszeniach, 
stanowczy krok władz powitało społe­
czeństwo polskie na Śląsku z żywem 
zadowoleniem.

■równocześnie z tern (pobawiło srę 
rofZfporżądizefitię p. miinlsura Ikomu- 
'II kaeji

odsuwając© łę firmę

WalKa inżyniera z włamywaczem
w  piwnicy domu

Ubiegłego wieczoru zamieszka­
ły przy ui'. Dąbrowislńego w Kato­
wicach śnż. Leopold Zarębski szu­
kał czegoś w swoi .piwu cy i nat­
knął się tta włamywacz* omeru- 
jąoego

fnż. Zarębski próbował obezwtad 
fkć włamywacza chciąc go oddać 
w ręoe władz, ten jednak był sil- 
r. eńszy i wtoku sza-motan a  wybił 
mu dWa zęby, pocżęm wyrwa.! 
się z rąik i zbiegł, pozostawia,jąc 
na irfi&facu pęk wytrychów.

od. wszelkich dostaw koktowych « 
wkrótce pOfte.ru f rtr.a Siemens ofi* 
cjalme rozgłosiła, że Fkwid-uij© 
swoje olącfiwk w Polsce.

M

Już kilka pokoleń g o sp o d y ń  przekonało się. ż «  
mydło Jeleń Schicht, wyrabiane z najszlacbeł- 
niejszych surowców, j e s t  ł a i g o d n ^  ł w y  
d a j n e  w u ż y c i u  i ni© n i s z c z y  b i e l i z n y ,
Z w racajcie u w agę na n azw ę Schicht i m arkę 

„ s k a c z q c e g o  je len ia" . 
O drzucajcie bezw arto­
śc iow e naśiadow nictw al

MYDŁO JE LEN «5CHICHT

Podrzuciła niemowlę
z  braku środ k ów  do źy cra

W  swoim czasie donosiiśmy o 
podrzuceniu 9-m:esięczn&go niemo 
włęęia pod drzwi mieszkania Olgi 
Błendzikowei w Ś wię toch to w icach 
(Sw. Józ-efa 1-a).

Zawiadomiona o tem policja

wszczęła dochodzenia i uidało się 
pnzytrzymać matkę w osobie Oef 
trudy Folcikównej (Żwirki i Wigu 
ry 2), która tłumaczyła się, że pod 
rzuciła dziemiko z powodu braku 
środków do życia.

Strzelanina na granicy
3 przemytniKów schwytano

W  godzinach wieczornych dnia wczo 
rajszego natknał sie patrol straży gra 
nicznej na zielonej granicy koło st. ko 
lejowe) Szarley — Piekary na grupkę 
przemytników, którzy usiłowali się 
przedostać z Niemiec do Poski z więk 
szym transportem pomarańcz. ______

Na widok „zieionków“ przemytnicy 
rzucili się do ucieczki, która zostatT’ 
udaremniona. .

W wyniku strzelaniny przytrzym m o 
trzech mieszkańców Szarłeia których 
przekazano wraz z towarem miejsco­
wemu urzędowi celnemu.

PIĘKNY BIUST
dzięki użyciu nowego, polecanego,-przez lekarzy paryskie-., 
go Kremu D1VA. Pani Marja S t  pisze: „I znowu biust mor 
osiągnął te samą linię, która miałam maiac lat 18. Już 
wkrótce po rozpoczę ciu kuracji nastąpiło widocznie wzmoc­
nienie i zaokrąglenie kształtów**. Wszystkim kobietom < zy 
maja 17, czy 55 lat, n adaje DIVA w kilku dniach pełną c. a- 
ru prawdziwą kobiec ość iinji. Słoik próbny 3,50 zł. uuzy 
pakiet kuracyjny 5,50 zł. P roszę  o p o d a n i e ,  czy chodzi 
o rozwiniecie, czy też wzmocnienie biustu. WysyłKa dy­
skretna. Specjalna o ferta : K t o  p r z y  .zamówieniu JWCtaffU

3 dni dołączy niniejsze ogłoszenie, Ot rzyma słoik próbny za 2,50 ^zl„ y 
pakiet kuracyjny za 3.50 zt. Dr.* Nic; Kemeny, Cic^zyiit skrytka pov..

100/681.
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Hola, panie Hitler I
Cala Europa pod balem Niemieckimi

— to przekracza sran'ce nawet pruskie! bezczoinoici
6-ta  kom isja Ligi N arodów , 

letóra w  p iątek  w łaśn ie zak o ń ­
c z y ła  sw e o b rady  w G enew ie, 
s ta ła  się tym  razem  ośrodk iem  
nudnej poza tern i n ieciekaw ej 
sesji Z grom adzenia Ligi. S ta ło  
się to zaś za p rz y czy n ą  Nie­
m iec.

Kom isja w spom niana za jąć się 
m iała  sp raw ą  n ad e r d rażliw ą: 
p rześlad o w an iem  Ż ydów  .w 
N iem czech hitlerow skich .

Aby do pew nego stopnia sp a ­
ra liżow ać oczek iw ane w  zw ;az 
k u  z tern atak i ze s tro n y  p rzed ­
staw icie li różnych  państw , de­
leg a t niem iecki, von K eller, na 
p ierw szem  za raz  posiedzeniu 
kom isji w ystąp ił z o św iadcze­
niem , k tó re  sta ło  się semsac ą 
'dnia. S ensac ją  bynajm niej nie z 
pow odu sw ęj doniosłości —  ale 
obłudy, w p ro s t n iespotykanej.

P a n  v. K eller oznajm ił ni 
mniej ni w ięcej, jak  ty lko , że 
„N iem cy, k tó re  zaw sze  szan o ­
w a ły  uczucia narodow e i w yz­
n an io w e sw y ch  obyw ate li inie- 
niem ieckiego pochodzenia i ni­
g dy  nie u p raw ia ły  polityki g er- 
m an izacy jnej"  —  dom agają się 
zm ienien ia tra k ta tó w  m niejszo­
ściow ych  w  tym  duchu, ab y  każ 
dem u z p ań stw  p rzyznano  p ra- 
.wo w y k o n y w an ia  opieki e tn icz­
nej.

To g ran iczące  z bezczelnością 
ośw iadczen ie  v . K ellera o  po­
szanow aniu  p rzez  N iem cy p raw  
m niejszości . n a ro d o w y ch  i to 
s tro jen ie  się w ilków  teu tońsk ich  
w  skórę  n iew innego b aran k a , 
p o ru szy ło  do głębi w szy stk ich  
członków  komisji. N igdy jeszcze 
chyba żadna z kom isyj Ligi Na­
rodów  nie b y ła  św iadk iem  ta- 
Icej so lidarności w  potępieniu  o- 
b łudy  n icn reck ie j, jak po tej cy ­
n icznej dek laracji v. K ellera. Ze­
w szą d  p o sy p ały  się c ierpk ie i i- 
ron iczne uw agi na tem a t „dobro 
’duszności" N iemiec, zw łaszcza  
po  św ieżo tk w iącem  w  pam ięci 
w szy stk ich , na m odłę śred n io ­
w ieczn ą  stosow anem  p rześlad o ­
w an iu  m niejszości żydow skiej. 
N ajsilniej w y p ad ła  odpow iedź 
d elega ta  F rancji, k tó ry  o b u rze­
nia sw ego  nie ow ijał w  baw ełnę.

P o  tak iem  so lidarnem  p o tę ­
p ieniu  niem ieckiej obłudy, p rz y ­
sz ła  kolej na rozpatrzen ie  is to t­
nej części o św iadczen ia  v . Kel­
le ra  — w niosku o p rz y z n a n e  
p aństw om  p raw a  ochrony  e t­
n iczne '. W szy scy  zrozum ieli ja ­
kie n iebezpieczeństw o kry je  się 
w  tej niew innej napozór propo- 
z y cii niem ieckiej.

Bo o cóż chodzi? O to NPemcy 
żądają, aby  każdem u z państw , 
a w ięc i im także , p rzyznano  
p raw o  opiekow ania się ro d ak a­
mi. zam ieszkałym i zag ran icą  1 
będącym i o byw ate lam i p ań s tw  
o'bcvch. C zyli innemi s ło w y  — 
R zeszy  n ien reck ie j w olno bedzie 
w  tvm  w vnadku  w y k o n y w ać  o- 
p ieke nad Niemcami ro z rzu co n y ­
mi no ca łym  św ;ecie. bez w zg lę­
du na to  czyim i są o b y w ate lam i.

W  p ro ste j linji p row adzi to do 
uszczuplenia su w eren n y ch  p raw  
każdego  z p ań stw  na rzecz  N ie­
m iec.

T ak , na rzecz N iem iec g łó w ­
nie, bo w szakże  n iem iecka 
m niejszość dom inuje pośród  
m niejszości n a ro d o w y ch  w  sze ­
regu państw  z R zeszą sąsiad u ją­
cych.

W y o b raźm y  sobie ty lko, że 
rząd  niem iecki m a p raw o  rz ą ­
dzenia Niem cam i, za m ieszk a ły ­
mi z w a rtą  m asą w e francuskiej 
A lzacji, duńskim  S zlezw iku , pol­
skim  Śląsku, w łoskim  T yrolu , w 
C zechosłow acji i S zw a jc a ra  — 
nie m ów iąc już o licznych kolo- 
njach n ien reck ich  w  innych  pań ­
s tw ach , tak że  zam orskich . C zyż 
jes t rzeczą, dla kogokolw iek m oż 
liw ą zgodzić się na taki p rz y w i­
lej dla N iem iec, ty ch  Niem iec, 
k tó ry ch  zaborczość  znana jest 
całem u św ia tu ?

P ro jek t niem iecki sp o tk a ł się 
z powszeclwiem  potępieniem  i o- 
biirzeniem . B ezsensow ność jego 
uw yda tn ił najlepiej delegat
S zw ajcarji na p rzyk ładzie  sw e ­
go kraju . W szak żeż  ludność
S zw ajcarji sk ład a  się z trzech

narodow ości: niem ieckiej, fran ­
cuskiej i w łoskiej. G dyby p rze to  
p ro jek t niem iecki m iał w ejść  w 
życie , S zw a jcarja  jako państw o 
n ezależne p rze s ta łab y  istnieć 
tern sam em , gdyż rząd y  nad jej 
ludnością p rz esz ły b y  w  ręce B er 
I na, P a ry ż a  i R zym u. D latego 
tylko, że o b y w ate le  tego pań ­
s tw a  — najlepsi z re sz tą  patrjoci 
szw a jca rsc y  — nie m ają o d ręb ­
nego w spólnego języka!

W  tak iem  sam em  niem al po ło ­
żeniu zna lazłaby  się C zechosło ­
w acja, w  k tó rej N iem cy s tan o ­
w ią 30 proc., ogółu ludności.

P ro jek t n iem ieck1— zb y t przej 
rz y s ty  w  sw y ch  zab o rczy ch  ten 
dencjach— niem a żadnych  szans 
pow odzenia. W ie o tern tak że  
Berlin — jeżeli zaś w y su n ął go 
m imo w szystko , to jako  jedną 
ze sw y ch  dem onstracy j, k tó ry ch  
w  każdej dziedzinie stosunków  
m iędzynarodow ych  jes teśm y  ze 
s tro n y  N iem iec św iadkam i.

Jak o  p rzec iw staw ien ie  tej p ró  
bie n iem ieckiej opanow ania E u­
ropy, w y su n ę ła  P o lsk a  p ro jek t 
jedynie ro zsąd n y  i sp raw ied li­
w y . P o leg a  on na o b arczen 'u  
trak ta tam i m niejszościow em i nie

ty lko  p ań stw  n o w o p o w sta ły ch , 
leez w szy stk ich  p ań stw  św ia ta . 
Bo jest istotnie n iesp raw ied liw o­
ścią. abv  og ran iczano  su w eren ­
ność kilku państw  w  stosunku  
do ich w łasn y ch  o b y w ate li ob­
cej narodow ości, gdy  ca ły  św ia t 
k o rz y s ta  pod tym  w zględem  z 
pełnej sw obody  postępow ania .

P ro jek t polski zna lazł jak n aj- 
p rzychy ln ie jsze  p rzy  ęcie ze 
s tro n y  państw , bezpośredn io  tą  
sp ra w ą  za n te reso w an y ch , a tak  
że kilku państw  innych. Mimo 
to jest rzeczą w ątp liw ą, ab y  u- 
dało się go p rgefo rsow ać. Z by t 
jest d raż liw y  dla w ielu  m o­
ca rs tw . zazd ro sn y ch  o sw e p rz y  
w ileje w ielk o m o carstw o w e, p rz e 
dew szystk iem  dla Anglji i W ło ch

N arazie  p ro jek t polski prze-:- 
szed ł do podkom isji.

Jak iko lw iek  jednak  spo tka  go 
los na teren ie  genew sk iego  p a r ­
lam entu  św ia ta  — nic n 'e  um niej 
szy  jego znaczenia jako now ej 
m anifestacji Polski p rzed  św ia­
tem  w dążeniu jej do u g ru n to w a 
nia stosunków  m ięd zy n aro d o ­
w ych na pow szechnej rów ność! 
p ra w  i obow iązków . .

Jak Harewicz otrzymał posadę w Polsce ?
„N iech g o  B óg są d z i '1 -  m ó w i l e k a r z

Postać zdemaskowanego prawo 
katom  carskiej ochrany — Mieczy 
sława Harewicza, w zeznam ach tu 
dzi, którzy g o . znali, którzy się z 
nim bezpośrednio stykah. bądź na 
terenie g mmazjum czy uniwersy­
tetu, bądź w robocie partyjnej, na 
biern

coraz ciemniejszych barw,
a zarazem budzi coraz w'eoeu — 
paktow ana dla tego nikczemnika, 
który za judaszowe srebrniki skłon 
ny był sprzedawać braci sw o ch  
tak bezwzględnie, a tak nieopatrz­
nie mu ufających.

Redakcj: naszego pisma udało się 
odnaleźć jednego z ludzi, świetnie 
przypominających sobie Harewi- 
cza z czasów gimnazjalnych, a po­
tem uważnie obserwującego całą 
tego n eświetną karjerę.

Człowiek ten, znany dzisiaj le­
karz - psychatra , opowiada nam: 

— Przypominam sobie Harewi- 
c z ą .. dokłądn e z czasów gimnazja! 
nych. W klask: n e  byk) człowieka, 

któryby go lubiał, 
bodajże podświadomie wyczuwano 
w nim coś niedobrego. W parę 'at 
no ukończeń u przezeń gimnazjum 
dow edizhłem s:e .o jego 

obydnei roli.

Wiem dobrze ilu ludzi zasypał, j'u 
przez niego po®z’o na katorgę... 
P rzykra postać. Może pan sobie 
w 'ęc w yobrazć  moje zdumienie- 
gdy po kilkunastu jatach, do mnię, 
jako lekarza Kasy Chorych w Pm  
szkowie zgłasza s e jakiś śtarśży, 
zupełnie mi nieznajomy mężczyz­
na z prośbą o poradę! Czytam kar 
tę zgłoszenia: „iMeczysław Hare- 
wioz; poborca podatkowy magistra 
tu w Pruszków e“.

Czytam to pamiętne nazwisko 
raz jeszcze — Mieczysław Kare­
wicz... Nazwisko pamiętam dosko­
nałe, jednakże czyżby to nie ten. 
Przyglądam mu się uważn e. N'e 
pozna ę. Kilkanaście lat zresztą o 
tamtym wied,ziałem„ że wyjechał 
do Rosji i tam umarł, k:edy tak pa 
trzę na mego pacjenta, on mówi 
do minie:

„Tak paniie doktorze, to ja — Ba 
rewiez“...

Teraz się w stydzę tego, ale w ó­
wczas za'aG. mnie taka fala w strę 
tu tak byłem przygbeo 'ony fak­
tem... że stoi przedemną człowiek, 
który zaioisat sie 

najohydniej na kartach Wa'kl, 
ż e .— nawet n:e .zbadałem go na- 
'•eżvc!e  Ibkarża ł s:e na lak eś me-

O stosunku służbowym
profesorów  szk o l akademickich
W  „Dzienniku Ustaw" Nr. 76 z 

dnia 7-go paźdzęrn ka r. b. ogło­
szone zostało obw eszczeire mini­
stra oświaty w sprawie ogłoszenia 
'edinol tego tekstu rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
24-eo lutego 1928 roku o stosunku 
służbowym  profesorów państwo­

wych szkół akademickich i pomoc 
n'czych sił naukowych.

Jako załącznik do tego obwiesiz- 
czeńa ogłoszono tekst rozporzą­
dzeń a z uwzględmietrem wszelkich 
zmian jakie od 1928-go roku wpro 
wadziły w niem ustaw y i rozporzą 
dzenią ustawodawcze.

domagania neurologiczne. Po tej 
wizycie zwróciłem się do m ag stra  
tu z ostrzeżeniem, we mówiąc 
zresztą dokładnie ma czem po'ega 
ły  dotychczasowe przew nienią Ha 
rewicza. Dowiedziałem s ę  nato­
miast jak tu trafił. W 1920 roku 
przyjechał z Sow 'etow  i w jak ś 
siposób tra f ł  do kofflumzwjącej le­
wicy na które; c z e e  stał zabiity 
niedawno ś. p. burmistrz Pruszko­
wa Braun.

Dz ęki d oparciu partji zdobył po 
sadę. zresztą b. skromną poborcy 
podatkowego w pruszkowskim ma 
giiufraCiie. W  parę tygodb po moim 
oskarżeniu, gdy wracałem z Kasy 
Chorych do domu. zaczepiło mnie 
dwóch ludzi o których wiedzia­
łem. że należą do tej samej partji 
co Harewicz. Zapytali mnie co 
mam do zarzucenia Harewdzowi. 
Odpow'edz a'em  wówczas, że ta­
ki człowiek jak on nile powinien.: 
być to 'erowany w żadnej partji i ■ 
na żadnei posadzie uczc wej.
_ Po pewnym czasie dowiedz ałem  

srę. że Hare wieżowi wymówiono 
posadę i że wviechał z Pruszkowa 
w n ewiadomym kierunku. Tak 
Drzectotawip’o sie moje osta-twe , z 
nim spotkanie. Teraz, z perśipekty 
wy czai-.ii w 'dze że mój postępek 

nie by! właściwy, 
zarówno z punktu w idzeba ©tyki 
'•©karskiej, jak i — człowieczeń- 
sitwa. ate w stręt do tego człowie­
ka a w taśc!w :e do te i ruiny ludz­
kiej był s Inieiszy. Jeśli powiedzią 
łem o H are w ozu : „ruina ludzka" 
to byna 'nw ej rre  ■ przesadziłem. 
Ten cz’owiek tyle cierpiał za grz©

I chy swej młodość’, że właściw ie 
J nowinn'tmv zoHaw’d go w spo.liO-r 

ju. Niech go Bóg sądzi
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Defilada na Błoniach.

Marszałek z adiutantem przyjmuje ddiiadę.

Chluba armji polskiej, 1-y pułk szwo­
leżerów Im. Józefa Piłsudskiego ze 
swym sztandarem odznaczonym krzy­
żem „Virtutl Militari". bierze udział 
w wielkie] defiladzie na Błoniach Kra­
kowskich. z rack „Święta Kawalerji‘V 

19.30; Radjotygodnik d!a młodzieży,./

Największa motocyklistka ś w i a t i « /  
Paddie Naismśtb • '

M. RońskieŁ

Najnowsze meble. 20 krzeseł w 
jedrieni.
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Przepowiednia zbrodni
na dłoni zamachowca Dertłla

'Jeden z dzienników wiedeńskich 
przynosi, w związku z niedawnym 
Zamachem na Dołlfussa niezmiernie 
ciekawe relacje znanej wróżki Rogal- 
!e, tyczące się zamachowca Dertllla,
1 Oto co mówi owa chiromaitfkas 

„Ody przeczytałam nazwisko spraw- 
By, który podniósł rękę na naszego 
kanclerza, przeraziłam się.

W  Jednej chw ii przypomniałam so­
fcie scenę, która się jakie ośm łat temu 
zdarzyła w mojem mieszkaniu.

W ówczas to pewnego dnia zjawiła 
się u mnie jakaś pani. która przedsta­
wiła się Jako d-rowa Giinrtterowa. P ro  
siła, ażebym przepowiedziała przy­
szłość jej syna z ręki. Szczupły mło­
dzieniec, raczej chłopaczek, wyciągnął 
ku mnie rękę. Zaledwie spojrzałam na 
jej kształt, uczułam, że stoję przed ja­
k im ś  cięźkiem zawtkłaniera. czy po­
wikłaniem losu Poczęłam badać Unię 
Jęki z dużem zdenerwowaniem.

Powoli uświadomiłam sobie, co ta­
kiego mnie tutaj denerwuje. W yraźnie 
Skazały ml się na delikatnej dłoni 
chłopca' lin je. które oznaczały złe la­

ta <Ma tego człowieka. Była cam taka 
głęboka bruzda, oznaczająca wielką ł- 
lość niskich namiętności których on 
nie będzie mógł w sobie zdusić. Do tel 
bruzdy przytykała tinja, która oznacza 
ła zbrodnię. W szystko wskazywało z 
całą pewnością, że w ciągu mniej wię­
cej 8 lat ten człowiek popełni zamach 
na człowieka.

Pant dr. Gtinttier zauważyła moje 
zdenerwowanie i prosiła mnie natar 
czywie. żebym jej odsłoniła całĄ praw 
dę. Kazaliśmy chłopcu wyjść do dru­
giego pokoju i nie bez wahania powie­
działam matce to. co zauważyłam, 
jakkolwiek byłam zupełnie pewna, że 
nic go nie zdoła odwieść od wykonania 
tego morderczego zamiaru i że los 
chłopca musi się z całą koniecznością 
spełnić, gdyż żadna siła świata tego 

, fatum".nie zdoła usunąć, radziłam mat­
ce Dertiła, ażeby syna swego oddała 
do surowego zakładu wychowawcze­
go.

Patii dr. GflnSierowa zjawiła się u 
mnie leszcze raz w roku 1928 i ośwład 
czyfa mi. że stosując się do mojej ra-

Czy z w ied z iliśc ie
Uysławę G'soodarstwa Otmowego w Klou/kac '?

f  Pytanie — Wedy skończy s^ę 
Iksryzys — od szeregu lat gnębi za­
rów no producenta, który skarży 
#fe.;tta. brak zbytu, ak t konsument 
ta , którego dochody wskutek tego 
staiie .się kurczą. Konkretnej od- 

.jpaw&dzi - jeszcze, nifct nie znalazł, 
ałe n:e ulega jednak wątpliwości, 
iże, niezależnie od kondufiktury 
srszechświatowej, sami

możemy dużo zrobić,
Sty przyśpieszyć koniec gnębiące­
go nas wszystkich przesilenia gos 
poda rezego.

:■ Kupujmy wyroby krajowe 1
Pop 'er a my rodzimy przemysł i 
handel — oto hasło, któryoh rea­
lizacja mewatpliwie. ożywi rynek 
wewnętrzny, da zatrudnienie i za­
robek szerokim rzeszom bezrobot

Raid sprawności
i i r s u  Kierowców Samachod owych
Stuteffcti i S eprawslti

Jak się dowiadujemy znana ze 
sw ej rzii {'kości szkoła kierowców 
samocliodowych M. Stwdenoki i S. 
Siapratwski organizuje na dzień 15 
t». tn. ciekawy rajd sprawności na 
trasie 120 km., składającej się z 
trzech ta .nycli etapów, które ujaw 
niane będą każdorazowo w  ostat­
niej chwili przed startem.

W ładze tej imprezy stanowią. 
Komandor śnż. W eyda z Sl. Ucz. 
!Woj., V.-Komandor kpt. Haanpt oraz 
kom, sport, pod prze w: por. W oł­
ka.

W śród zdobywców pierwszych 
imietjsc rozdane zostanie krSka efeik 
łownych nagród, 7. których pierw­
szą ufundowała organizująca rajd 
szkolą.

Na rajd ten zgłosiła już swó 
odział d r  ta z  pośród uprawiają­
cych sport samochodowy, a przy­
puszczać należy, iż będzie om obe 
sbamy niezwykle liczne ze wzglę­
du na walory sportowe i łagodny 
stosunkowo regu-la>m In.

S tart o godz. 9-e.j ramo z rynku j 
w. Katowicach, gdzie również wy- l 
Koaczotto. i metę. .

mych, czyniąc z  midi pew nych i so 
lidnych konsumentów.

W yjątkowe okaz.e do zapozna­
nia się ze ■ .wszystkimi niema! ga­
łęziami produkcji krajowej, wcho- 
dzacemi w zakres codziennego u- 
żytku, stanowi o tw arta  obecn e  w  
Katowicach „W ystawa Gospodar­
stw a Domowego". Każda gospo­
dyni czy też parni domu powinna 
zwiedzić tę niezwykle cętka wą i 
pouczająca elfcsipaz ycje. na któretj 
bodzie mogła zapoznać s'e z mnó­
stwem  rzeczy, niewątpliwie żywo 
ją obchodzących, wiele pomysło­
wych i uałtwia ących’ prowadze­
nie gospodarstwa domowego no­
wych wynalazków, a oprócz tego 
będzie miała sposobność oglądnię­
cia  wnętrza domu. W  haili II-eij 
mieści się W ystaw a meibli. gdzie 
kilkadziesiąt pięknych i  efektow­
nych stoisk stanowi prawdziwa re 
wję meblarstwa polskiego, obejm-u 
jącą przepiękne eksponaty od 
skromnych lecz gustownych gar,ni 
torów  meblowych do nad wyk wint 
niejszych i zbytkownych wrządzeń 
wnętrz."

Toteż każdy powinien, pośpie­
szyć na tereny wystawow e przy 
Parku Kościuszki w Katowicach 
i zwiedzić tę  piękną wystawę, 
zwłaszcza, że ceny wstępu są rze­
czywiście bardzo nisko, a  m iano­
wicie zł. 0.49 dla starszych, dla 
młodzieży szkolnej i dzieci zł. 0.25. 
Kasa czynna ód godziny 9-ej "do 
19-ej bez przerwy.

dy, umieściła swego syna z pierwszego 
małżeństwa Rudolfa Dertłla w -zakła­
dzie wychowawczym. Z radością poda- 
ła ml, że Rodzio jest bardzo grzeczny, 
że się dobrze uczy. i że nikt na niego 
się nie uskarża. W yraziła też przypuss 
czenie, iż moja prognoza co do zbrod­
niczych instynktów chłopaka jest myl­
na. Nie sprzeciwiałam się, nie chcąc 
matce sprawiać zmartwienia, pcr.aknę- 
łam jej.

Dzięki zrządzeniu Opatrzności Ru­
dolf Dertrt nie stał się mordercą, ale 
zamach, kr.óry przewidziałam na 8 lat 
naprzód stał się faktem., ścisłość mo­
jej prognozy może potwierdzić matka 
Dertila p. GUntherowa. Dowodzi ona 
faktu, że już na dziecięcych rękach jest 
wypisany ios L mapa ich życia".

Obfity plon
obławy policyjne!

Aresztowanie
awanturnika

Onegdaj wieczorem aresztow ała 
.policja w Świętochłowicach Augn 
styna Kurzeję (Szkolna 11) za pro 
wokacyinc aw anturę wywołana w 
miejscu publicznom.

Kurzeja będzie odpowiadać za 
ten występek przed sądem admin: 
strać yjnym.

■ * -   ,

Awanturnicza niewiasta
posiedzi w  areszcie

W czoraj wieczorem w jednej z 
miejscowych restauracyj w Świę­
tochłowicach Wywołała skandalicz 
na a wanturo Gertruda Ignaców a 
(ZwnmoJa 5).

: Zatrzymana przez policję d-la 
spisania orotokuhi, krewka niewki 
sta dopuściła się zniewagi Marsza! 
ka Piłsudskiego, wobec czego za­
trzym ano ia w areszcie.

W związku z szeregiem kradzieży do­
konanych przez nieuchwytną szajkę 
złodziejska na terenie Krpl. Huty i 
pow. świętochołwićklego policja w  
Król. Hucie przeprowadziła obławę i 
kontrolę melin złodziejskich. Obława 
ta dała nadspodziewany wynik, mia­
nowicie ujęto ukrywających się zło­
dziei 18-ietniego Engelberta Przebin- 
dowskiego (Szkolna 13). braci Napo­
rów 19-letniego Franciszka i 25-letnie- 
go Wilhelma (Szkolna 13). 24-letniego

Wilhelma Kowalczyka (Jana 25). 19- 
letniego Jana Piekarczyka (Kościel­
na 25) I 23-Ietniego W iktora Posniy- 
ka (Szkolna 13).

Szajka ta ma na swem sumieniu 13 
kradzieży i włamań w tel liczbie 7 na 
terenie Król. Huty. 2 Chorzowa i po 
jednej w  Świętochłowicach, Dobie 
Brzezinach i Ustroniu na Śląsku Cie­
szyńskim. Po ukończeniu dochodzeń 
■wszyscy powędrują do więzienia.

Samochód w rowie
strącony przez ciężarówkę

Na szosie między Bukowiną i 
Zgodą zdarzył s ę wypadek samo­
chodowy. >■

P rz e je żd ż a  ą c y  tamttencfy sam o­
ch ó d  c e z a r o w y  finmy H ecem am i 
(Ś 1. 11382) w y m ija ją c  d ru g i sam o- 

Sl.chód ciężdrówy SL 11850 prow a­
dzony .przez Stefania Stolarskiego 1 ciężko poszwanko warnego 
z Sosnowca potracił ty-aietmi kola i dadaił gatóu i uciekił.

ml samochód Stola rsk 'ogi «(Vaca- 
ic  go do przydrożnego rowu.

Samochód został poważnie usz­
kodzony a kierowca Stolarski do­
znał ciężkich obrażeń w ewnętrz­
nych. Kierowca samochodu fT-my 
Hecetnaino nie troszcząc" s  ę o

kolegę

Krwawa bójka
KamleniczniR poraniony przez loRatora

■Na--podwórzu realności nfejakie- 
go Zająca w  WieJkch Piekarach 
doszło do krwawej bójki oa t ę-  
udeszkairriowem pomiędzy .właści­
cielem domu a lokatorami Karolem 
Opaszalkm  i Janem Wostałem.

W  czasie bójki Opacza'ski pchnął 
kilkakrotnie Zająca w głowę, Wo-

steil zaś rzucił się z nożem-duchem 
nym ąa  żonę kamień czin'fca a ranił 
ją ciężko w Iowy bok.

Oboje przewieziono do szpila 'a 
powiatowego, gdz:e pozos,tali pod 
opoką lekarską. Porachuijkami te- 
mi zajęta się pacia,

Niemcy strzelają
do pold ikh  pocfąąów tranzytowych

Pozer willi
Z Cieszyna donsza: W czorajszego

popołudnia stanęła w ogniu wiłla Jana 
Pilcha w Wiśle. Pożar powstał przy­
puszczalnie z powodu wadliwej budo­
wy komina i ogarnął wrkótce cały bu 
dynek, uniemożliwiając nawet ratunek 
urządzenia domwego.

Ogień zniszczył doszczętnie całą wil 
lę wraz z meblami, zamieszkałego tam 
urzędnika wojewódzkiego Józefa Cho- 
bota. . , . . . .  ..

Łączna szkoda wyrządzoną przez 
pożar właścicielowi domu i lokatorom 
slega kwoty • 40.000 zł.

-Spalony objekt był ubezpieczony na 
24.090 zL

Z Tarnowskich Gór donoszą : 
W czorajszego popołudnia do pol­
skiego pociągu tranzytowego kur­
sującego na odcinku Bytom — Roi 
ca oddali nieznani sprw acy dwa 
strzały rewolwerow e, przyczem 
kuiia przebiła szybę i wpadła do

przedziału, w  którym  znajdo w ały 
się kobiety.

Na szczyście nrkt z jadących nie 
został zraniony.

Jatk 2xk>łano ustalić strzał padł 
ze strony nienrecklej w  odiegłoś 
ci około 20 m. od pasa granicz­
nego

Śmierć Kobiety
pod lohom ofywą kolejki

W  godzinach popołudniowych 
dnia wczorajszego zdarzył się na 
moście kolejki wąskotorowej przy 
szosie Brzeziny Śląskie Łagiewni­
ki nieszczęśliwy wypadek zakoń­
czony śmiercią 40—letniej Józefy 

■Witikowej z Bobrownik pow. Bę­
dzin.

Witkowa, letóra przechodziła 
p rzez 'm ost w towarzystw ie kilku
kobiet1 zamierzają sie udać ma pirze

ciwna stronę. W  tejże samej chwi 
li ukazał się pociąg.

W itkowa nie zdążywszy sie w y 
cofać, dostała sie pod koła kolejki, 
które .zmiażdżyły jej czaszkę skut 
kiam czego poniosła śmierć na 
miejscu.

W ypadek ten wyw ołał na towa 
rzyszacych Witikowej kobietach 
wstrząsaiiąće wrażenfe. Zwlókł
przewieziono dp kostnicy,,ppw. w

S.zarJęyu- ' -  .,v •
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J O Z E F A  G A W Ę D Y  

Wymagający narzeczony
U przejm ie proszę o Pańską cenną 

radę w następującej spraw ie. Mam na 
rzeczonego od roku, k tóry  albo teraz 
albo w iosna pójdzie do w ojska.

A sek w tern. że jest bardzo wym a­
gający. Dla lepszego zrozum ienia po- 

„w tórzę jego słow a: „Jeżeli będziesz
chciała w yjść na spacer to tylko z ma 
musią, nigdy sama (z koleżankami też 

."nie wolno). A za załatw ieniem  jakiejś- 
kołwiek spraw y, to tylko w dzień".

Coby to było gdybym  w ieczorem  
szła sama No i wogóle o żadnym  to­
w arzystw ie m yśleć nie moge. gdyż na 
w et od koleżanek każe mi bvć zdale- 
ka. . i

On ma rację, ale czy przez te óśmna 
ście m iesięcy nie znajdzie, mego (w 
jego mniemaniu, oczyw iście) „strasz­
nego" w ystępku?

A jeżeli tak to i o zerwanie nie trud 
no. Kocham Go bardzo i’ mjgdy nie 
mam żadnych zlvch zamiarów, ale czy  
on będzie mi wierzył.

Mam 19 lat, w iec nie tak wiele je­
szcze, ale może i tak szkoda by było

straconego czasu, jeżeli by  zerw a! ze 
mną po przyjściu z w ojska. Pan bę­
dzie łaskaw  pow iedzieć mi, czy cze­
kać na niego czy nie, bo w końcu bie­
rze mnie złość, że zaprzatam  sobie 
głow ę tern co może być jutro.

Niepewna.
P. S. Jak  sie Pan  zapatru je  na m ał­

żeństw a przed w ojskiem . Bo ja nie.
— Ja również <i e. To znaczy że 

pa'irze krzywo. Rzadko k:edy mał 
żeństwa sobie bywaia szczęśliwe. 
Rozłąką zaraz po ślubie — to dro­
ga jti«'bęz,p:e>cznia,

Skoro Pani jut teraz jest ,n'e- 
pewna i jego i siebie należałoby ca 
łą rzecz postawić • jasno:

..Czdkamy na s:eb:e, tak długo, 
dokąd jednemu z nas s:ę to nie zrni 
d z i“ . ; ,

Warunków klasztornego życia 
narzucanego Patni przez wymaga­
jącego narzeczonego proszę n'e 
przyjmować — i nie akcentować.

T rv b 'm a  C?.vł<plfiiłiów

Cudeńka „Szwajcarii**
Gdy wenerolog jest.*. hotelarzem

W  Zwardoniu, „odkry tej" przed nie 
daw nym  czasem  m ie jscow ośc i. letni­
skow ej w  Beskidach, znane) poza- 
tem z doskonałych terenów  narciar­
skich na poisko-czechosłow ackiem  po­
graniczu, pow stał w spaniały hotel- 
pensjonat, będący w łasnością znane­
go katow ickiego w enerologa d-ra Sta 
iowskiego.

W  pensjonacie tym , noszącym  szum 
ną nazw ę „S zw ajcaria" w yczynia się 
dziwne rzeczy  z gośćmi, k tórzy  zw a­
bieni pięknem położeniem i rekjam ą 
gazetow a chętnie tam sie zatrzym ują. 

Jak głoszą wspomniane reklam y w

I tginszenia n BUR nie |
SPRZEDAM 10 roił pszczół z ulami 

systemu w arszawskiego z pełnym za- 
- pasem miodu na zimę. Cena 70 zł. za 

T rój wraz z ulem i zapasem miodu. 
Zgłoszenia: Marceli Trzepizur. Herby 
PolskieT poczta Herby Śląskie.

KURSY HANDLOWE DLA DORO­
SŁYCH. Dodatkowe zapisy na nowo 
otw arty równoległy oddział przyimuie 
kancelaria Szkoły Przysposobienia Ku 
piecbiego Izby Handlowej w Katowi­
cach, ul. Stawowa 6 (gmach szkoły  

-■ powszechnej) pokój Nr. 6 codziennie 
od 8 do 12 przed poł. oaz od 6 do 8
w iecz. ___________  '_______

DO WYNAJĘCIA 2 wielkie ubikacje 
przy głównej ulicy in. Rudy śląskiej, 
1 minuta od kopalni (Bytomska 11). 
Tamże do wynajęcia od zaraz 1 pokój
umeblowany.   .

BIURO OBRONY ł porad prawnych 
Paw ła Brzęka w Lublińcu, ul. Damró- 
ta 2 załatwia wszelkie sprawy sado­
w e, podatkowe, ubezpieczeniowe, eme 
rytalne, skarbowe etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem
kwitu porady bezpłatnie. _______

POSZUKUJE pokoju czystego, skrom 
nie umeblowanego z łazienka, bez poś­
cieli. Zgłoszenia do Administracji No­
w ego Czasu pod „Pokój z łazienką".

REPERTUAR
TEATRU PIK §1 ISO
' ’Niedziela, 8.10: „Madame B utterfly" 
(występ, opery warszi) ,o gódz. 20. 

Wtorek, 10.10: „Żydówka" o g. 20.

PIERWSZY MILION
Na Nr. 6 1 .4 1 5

oraz 225000 - na Hr. 5.351 lOOOOOzł. na Hr. 107462
100.000-na Kr. 1(2.612 75.003 z ł, na Hr. 33.687

jal( również wielka iioóć wygranych, po zi. 20 000,- ,5 000 -  lD.apO —
i  t. d .  i  f .  d .

padły w  sz c z ę ś l iw e j  k o lek tu rze

W K A F T A U  iSK A
Katowice, ś w .  J a n a  1 6 .

O d d z i a ł y ;
KROL. HUTA TARNOWSKIE GÓRY

W olncści 26 Krakowska 7

P »  O -  N r .  3 0 4 . 7 6 1

T o  te ż  w s z v s c v  g r a ?a  u  K a f f a i a

BIELSKO 
W zgórze 21

Losy I Klasy 28 Loterji są już u nas do nabycia 
Uobuc zmNny systemu gry ciągnienie odbędzie si; już 19 paidziemlHa br,

Kaftal-to synonim szczęŚGia!
Dziś otwarcie targu na drzewtta

pismach śląskich pokój z calodziennem  
utrzym aniem  kosztuje

stosunkowo dość drogo, 
bo aż 5 zł. dziennie.

Cenę tę potw ierdza z resz tą  ną w stę  
pie kierow nik „S zw ajcarii"  pafi No- 
w aczek. .

Na dzisiejsze k ryzysow e czasy 5 zł. 
za pokój z utrzym aniem  jest sporo. 
O statecznie m ożnaby sie z ta ceną po 
godzić, bo kto nie może sobie na to 
pozwolić, w yszukuje pensjonat tańszy 
wzgl. m ieszkanie pryw atne. Nie nale­
ży jednak do rzeczy  uczciw ych sy ­
stem  p rak tykow any z powodzeniem 
przez w łaścicieli pensjonatu d?rostw a 
Stałowskich- k tóry  polega na tern, że 
do ceny 5 zł. dziennie

dolicza sie przeróżne dodatki 
i to bez uprzedzenia o tern gościa. 
P raw dziw ą .niespodzianką jest rachu 
nek, do którego „dobija sie" 10 proc. 
za obsługę a ponadto 50 gr. dziennie 
za pościel (której i tak nie zmienia 
sie codziennie) oraz tyleż za ośw ietle 
nie > m ycie podłogi tak, że 
rzeczyw isty koszt pobytu w  tym pen­
sjonacie wynosi nie 5 zł. lecz 6,50 zł.

Postępowanie takie można nazwać 
jawnem nabieraniem gości.

Ale nie -koniec na tern.
W  pensjonacie doktorostw a S tałow  

skich urządza sie gościnni inne niespo 
dzianki w  postaci

przenoszenia rzeczy  
letnika, z jednego pokju do drugiego I 
to bez jego w iedzy i woli a, co gor­
sze, w  czasie jego nieobecności.

Pow yższe uwagi zain teresują  tych 
niew ątpliw ie, k tórzy  zam ierzają spę­
dzić urlop w  Zwardoniu.

Radzimy im ostrożność 
w  doborze pensjonatów .

Dwai oszukani.

Nie u p ią ł 2 tysięcy
W  z w ią z k u  z  z a m ie sz c z o n ą  

p r z e d  d w o m a  ty g o d n ia m i w ia d o ­
m o ś c ią  w  „-T rybun ie  C z y te ln ik ó w "  
iż w ła śc ic ie l dom u p r z y  ul. L u b e c ­
k ie g o  3  p . N a ta n  S in g e r  w z ią ł  2 
ty s .  o d s tę p n e g o  za  m ie sz k a n ie  p. 
F r .  L e k s a  d o w ie d z ia łe m  się , iż  in ­
fo rm a c ja  ta  b y ła  je d n o s tro n n a  i n ie  
■polega n a  p raw d tz ie .

L. G.

Śląska Iiziba Rolnicza ltomumiiku- 
je :

Dziś. w. niedzielę dnia 8 b. m. 
otwarty zostanie o godz. 12-ej w 
południe IV Śląski Targ na drzew 
ka i krzewy. Miejscem targu jest 
ogród katedry Św. Piotra i Pawła 
w Katowicach (ml. Ki3irisk!ego).

Sprzedaż drzewek odbywać się 
będzie codziennie od godz. 7 ra­
no do 6-eij wieczorem bez przer­
wy W niedziele dozwoolmy jest 
wybór drzewek bez prawa wyno­
szenia ze stoćsk. Do udziału w tar 
gu zglosi'o się 14 szkółek drzew 
i zakładów ogrodniczych z pierw 
szorzednytm i " tanim towarem, 
wszystkimi odmianami odnowi od­
mienił dii a Śląska. Zamiast karty 
wstępu służyć bedzie „Śląski Do­
bór Owoców". Cena 20 gr. (dwa­

dzieścia groszy). Izba Rolnicza 
wskazuje na celowość zapoznana 
się z ^doborem owoców dla ślą­
ska. Śląsk podzielony jest ną trzyt 
odcinki sadownicze: A strefa cie­
szyńska podgórska, B strefa górno 
śląska, C strefa Tró kąt Przemy­
słowy.

Dla każdej strefy są osobno po­
dane odmiany owoców: harnjllowe 
i amatorskie. Śląski Dobór Owo­
ców ułatwi pubrczności kupującej 
drzewka onjmctacfę przy wyborze 
i zatkuipre drzewek. W wypad­
kach wątpliwych odnieść się na­
leży do referenta ogrodniczo - sa­
downiczego Izby. z a -rz ądiz a jącag© 
z ramienia Izby Targiem na drzew; 
ka, który jest stałe obecny na te­
renie targu. •

Co zawierała teczka na akta?
Straż graniczna „miała nos“

Ciężka jest służba funkcjonarjuszów  
S traży  Granicznej, których obow iąz­
kiem jest ściganie przem ytników  nie- 
tylko na zielonej granicy, ale także w 
pasie pogranicznym  i w  głębi kraju.

Pełniący służbę w yw iadow cy S tra­
ży G ranicznej zauw ażyli na przystań  
ku autobusów  przy ul. Bytom skiej w 
Król. Hucie jakiegoś podejrzanego 
mężczyznę, k tóry  w zdenerw ow aniu 
oczekiw ał przybycia autobusu z B y­
tomia.

Kiedy po dłuższem  oczekiwaniu au 
tobus nadjechał do oczekującego po­
deszła jakaś niew iasta, k tóra  w ręczy  
ła mu teczkę na akta wypełniona 
czem ś ciężkietn. Z aintrygow alo to w y  
w iadow ców  — to też skontrolow ali za 
w artość teczki w ypełnionej 95 szt. za 
palniczek niemieckich. Z atrzym any o- 
kazal się Teofilem G orgonowskim  z 
Katowic III (W ojciechow skiego 247).

Nie potrafił on udzielić w yw iadow ­
com jakichkolw iek w yjaśnień o pocho 
dzeniu zapalniczek wobec czego tecz­
kę z zaw artością  skonfiskowano.

Pozatem  p. Gorgonowski będzie mu 
siał „w ybulić" 7.125 zł. tytułem  grzyW 
ny za szkodę w yrządzoną skarbowi 
państw a i monopolowi zapałczanemu.

Będzie to dla niego dotkliwą naucz­
ka, że nie wolno działać na szkodę 
Państw a.

Odmviedz< C z y f e i n i M
P. Franciszek Turek. Lubliniec. Pro

simy o bardziej w yczerpujące skreś­
lenie zarzutów  przeciw  firmie, k tó ra  
Pana skrzyw dziła.

P. E. Grabka, Ruda Śląska. Poru  
szoną przez Pana spraw ę zamieśclmj 
niebaw em  w rubryce „T rybuna C zy­
telników ". Zasadniczo uwzględniam? 
w szystk ie słuszne życzenia naszyci. 
Czytelników  i z tego powodu nie mie­
liśmy dotąd żadnych skarg ani zaża­
leń.

P. Kowalkowski. Żory. Cieszy nas, 
że spraw a taki p rzybrała obrót. Może 
jednak napisze nam Pan przy sposob 
ności przez jaki okres czasu siostra 
Pana posiadała św iadectw o przem y­
słowe, bowiem jest możliwe, że posia 
da dzięki temu t. zw. „praw a nabyte"1 
i nikt nie mógłby jej już żadnych 
przeszkód staw iać w prow adzeniu Dra 
cowni kraw ieckiej.
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Taiemnice toru wyścigowego
— -------------------------------------------------  — ----------------- F

Opowiadanie Rity nietylko wzruszyło 
Konrada, ale także zastanowiło głęboko. Ja­
ki ceł mogła mieć Rita, opowiadając mu 
.wszystkie swoje przejścia, poczynając od 
skandalu wyścigowego w Warszawie po 
przez przygody w Berlinie, aż do ponow­
nego powrotu do W arszawy. Czy chciała 
wyzyskać jego stosunki i znajomości, które 
pozwoliłyby mu niewątpliwie złagodzić wi­
nę Rity, opisaną w skardze do prokuratora, 
czy też poprostu grożący jej niedostatek 
popchnął ją ku niemu. W  jedno tylko nie 
chciał uwierzyć, że Rita zabiegała o spotka­
nie z nim tylko dlatego, ażeby wypowie­
dzieć swe bóle i żale, wobec człowieka so­
bie bliskiego. Dawno już Jur zatracił wiarę 
w  jej bezinteresowność. Postanowił jednak 
wysłuchać wszystkiego i dopiero zdecydo­
wać się, jak ma postąpić wobec niej. Nie 
mógł jej przecież tak zostawić własnemu lo­
sowi, gdy ona uznała za możliwe zwrócić 
się do niego, aczkolwiek znał ją bardzo do­
brze i miał wyrobione oddawna zdanie o 
jej wartości, nie mniej jednak uczucie, ja­
kie żywił dla niej, nie wygasło, a nawet 
czasami przybierało na sile. Wówczas to 
'Jur powstrzymywał się całą siłą, żeby nie 
iść do niej i nie prosić o to, by znów wró­
ciła do niego.Wówczas to posyłał jej jak da­
wniej szkarłatne róże i zajęty całkowicie 
myślami o niej, nie mógł pracować tak in­
tensywnie, jak zwykle. W  takich momen­
tach wiele pomocy okazał mu Orłowski, 
który za cel życia postawił sobie, ażeby u- 
ratować go od wpływów tej kobiety. Mimo, 
iż widział, jak bardzo cierpi Jur z tego po­
wodu, Orłowski był nieugięty i stanowczy. 
On, który zawsze o kobietach wyrażał się, 
jak dżentelmen, wobec Rity zapominał o 
tym kardynalnym obowiązku mężczyzny 
i nieraz, gdy zbrakło mu już innych argu­
mentów, wypominał głośno i brutalnie 
wszystkie jej winy, wobec Jura, który nie 
miał siły zaprotestować, widząc święte obu­
rzenie tego człowieka. Nie zdołał jednak 
Orłowski przekonać go ostatecznie i dlate­
go i teraz Konrad myślał tylko o jednem, 
w jaki sposób pomóc Ricie, ażeby nie nara­
zić się Orłowskiemu. Zresztą nietylko oba­
wa narażenia się Orłowskiemu dyktowała 
mu ostrożność w postępowaniu z Ritą. Mo­
że w większym jeszcze stopniu Jur bał się 
śmieszności. Obawiał się, aby Rita nie po­
traktowała go jeszcze raz, jako chwilowo 
jej tylko użytecznego człowieka, ażeby nie 
zażartowała z niego tak brutalnie, jak ongiś, 
aby nie zdeptała znowu uczucia, które w je­
go sercii mogło teraz pod wpływem jej obec­
ności, rozwinąć się wspaniale i potężnie.
) i— Miałabym ci jeszcze wiele do powie­
dzenia .niestety jednak tutaj jest taki szum, 
taki gwar, ciągle ktoś odrywa moją uwagę,

ciągle mi się zdaje, że ktoś nas podsłuchuje, 
że ludzie dziwią się, iż my możemy roz­
mawiać ze sobą.

— Tak, istotnie tutaj o tych sprawach' 
mówić nie można.

— Może w takim razie wpadniesz do mnie 
dziś wieczorem — rzuciła nagle Rita pyta­
nie, na które z nieecierpliwością oczeki­
wała.

Jur był niezdecydowany. Pierwszą myślą 
było zgodzić się bez wahania, natychmiast, 
ale jednocześnie zdawał sobie doskonale 
sprawę, iż moment, w którym przekroczy 
drzwi mieszkania Rity, będzie dla niego po­
czątkiem niewoli, może nawet... słodkiej 
i pożądanej oddawna, a może... tragicznej. 
Nim zdecydował się na odpowiedź, ktoś sta­
nął za nim ztyłu. Rita, która siedziała za­
myślona, spojrzała, zbladła i przez chwilę, 
jak gdyby odruchowo chciała wstać, Jur 
obejrzał się także i ujrzał stojącego przy 
stoliku Orłowskiego. Jakże zmienioną twarz 
miał w tej chwili. Rysowało się na nim nie­
zadowolenie, jakgdyby doznał przykrego 
jakiegoś zawodu.

— Nie poznałeś Rity? — spytał Jur rów­
nież nieco zakłopotany.

Teraz Orłowski wyciągnął ku niej ręka 
i rzekł:

— Owszem, poznaję.
Potem zaraz zwrócił się do Jura:
— Mówiłeś mi, że masz pilne sprawy do 

załatwienia. Mówiłeś, że masz się spotkać 
tutaj z kilkoma hodowcami, a tymczasem.,.

Jur zrobił grymas niezadowolenia.
— Kontrolujesz mnie? — mogę cię upew­

nić, że widziałem się z tymi panami i inte­
resy nasze załatwiłem pomyślnie.

— Pani dawno w W arszawie? — zwró­
cił się Orłowski do Rity.

— Od pewnego już czasu. Przyjechałam 
przed kilkoma tygodniami.

— Ja widziałem się z panią po raz ostat­
ni chyba w Łodzi. Nie mogę sobie tylko 
przypomnieć okoliczności, w których nastą­
piło nasze spotkanie — spojrzał na nią ba­
dawczo, tak, że od razu domyśliła się, że 
doskonale pamięta moment spotkania się 
z nią w Grand Hotelu.

Myślała jednak, że się zastanowi i nie bę­
dzie przypominał tego kompromitującego 
ją okresu. On jednak widocznie postanowił 
powiedzieć wszystko.

— Tak, tak i przyznam się, że już nie spo­
dziewałem się zobaczyć panią. Acha! Już 
przypominam sobie, jak to było. Jur był 
wtedy chory, leżał poraniony przez opry- 
szków w klinice, a pani koniecznie chciała 
się z nim widzieć. Pamiętam, co jest zresztą 
drobnostką, że nawet udzielałem pani ja­
kiejś drobnej pożyczki. Postawiłem jednak 
warunek, aby wyjechła pani z Łodzi i nie

pokazywała się przez czas choroby Jura 
i nie starała się z nim zobaczyć. Jednak...

— Wiem o czem chce pan mówić i wiem 
dlaczego pan to mówi. Ja Konradowi mogę 
to powiedzieć. Tak, owszem, nie chciałam 
wyjechać wtedy z Łodzi, nie zobaczywszy;' 
się z tobą, ale miałam chyba do tego prawo, 
zwłaszcza, że mówiono wówczas, iż mogę 
cię już więcej nie zobaczyć. Czyż w takiej 
sytuacji mogło mnie wiązać słowo honoru, 
dane może zbyt lekkomyślnie, może niepo­
trzebnie..,, a może pod przymusem?

Jur słuchał tego opowiadania, wielokrot­
nie już przedtem znanego mu z ust Orłow­
skiego. On dawno już myślał sobie, iż wów­
czas Orłowski nie powinien tak brutalnie 
żądać, aby Rita opuściła miasto, nie powi­
nien wymagać od niej słowa, że nie będzie 
starała się zobaczyć z nim w szpitalu. Te­
raz więc rzekł:

— Uważam, że Rita postąpiła dobrze.
Orłowski spojrzał na niego iteraz dopiero

Konrad zauważył przerażenie, malujące się 
w jego Oczach. Później błysk ten przesło­
nięty został cieniem smutku i rezygnacji.

—  Widzę, że jestem tutaj niepotrzebny.
Wstał.
— Ależ mój drogi, dlaczego bierzesz tra­

gicznie tę scenę, która tak dawno należy już 
do przeszłości — spytał Jur trzymając go 
za rękę.

— Jestem niepotrzebny... zupełnie niepo­
trzebny, pozwól, że odejdę.

Odchodząc od stolika, skłonił się tylko 
i nie podał im obojgu ręki. Jur patrzył za 
nim, jak bezradnie przeciskał się między 
stolikami, potrącając ludzi, jak gdyby nie 
widział, co się z nim działo. Wreszcie stra­
cił go z oczu, wówczas zwrócił się do Rity 
i siląc się na spokój, spytał:

— Więc jesteś zdania, że tutaj nie będzie­
my mogli dalej rozmawiać i że najlepiej bę­
dzie, jeśli przejdziemy do twojego mieszka- . 
nia?

— Do mojego.,, cljyba do naszego daw­
nego.

Jur czuł, że dobrowolnie otwiera dla sie­
bie bramy więzienne, ale nie mógł się już co­
fnąć. Zresztą oczy jej wpatrywały się weń 
z taką magnetyczną siłą, że nie był zdolny 
do innej odpowiedzi.

— Dobrze, przyjdę dziś wieczorem.
Potem wyszli na ulicę. Pod pretekstem,

że ma jeszcze do załatwienia pilny jakiś in­
teres, pożegnał się z Ritą zaraz po wyjściu 
z kawiarni. Postanowił natychmiast odszu­
kać Orłowskiego. Jak się miał do niego u- 
stosunkować, sam jeszcze nie wiedział, jed­
nego był pewny, że Orłowski czynił to 
wszystko dla jego dobra. Jur cenił go za 
jego przywiązanie i miłość, ale nie mógł ak­
ceptować metod jego postępowania.

Dalszy ciąg jutro.
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PijacRa poufałość
zak oń czy  s ię  w  są d z ie

M ieszkańcy Radzionkow a Leon Gal- 
bas (Hutnicza 33), Edmund Stroba i 
W incenty  G ołąbek jak przysta ło  na 
przyjació ł od szklanki spędzili w c zo ­
rajszą noc pod znakiem  Bachusa w  
m iejscow ej restauracji Krubasika.

łłe w ypróżnili flaszek „czystej 
w zm ocnionej" trudno by łob y  się do­
liczy ć  dość, że  rachunek był dość po­
kaźny.

Najbardziej jednak zm ógł alkohol

Listu do Czytelników
W  Administracji n aszego  pisma są 

do odebrania następujące listy  szyfro  
w ane: Kierownik kina, „Dla bezdom ­
nego", „1 wrzesień".

pana O albasa co zm iarkow aw szy  je­
go to w a rzy sze  w  drodze do domu do­
brali sie mu do kieszen i kam izelki, któ 
rą opróżnili z  zegarka srebrnego z łań 
duszkiem.

Tej straty  n ie m ógł pan Gajbas prze  
boleć to też, gdy „przyszed ł do sie ­
bie" po całonocnem  pijaństw ie, za ­
w iadom ił o kradzieży policje.

Jasnem  by ło  jak słońce, że  nikt in­
ny tylko Stroba • i G ołąbek m ogli byli 
w ejść  w  posiadanie zegarka pana Gal- 
basa co też  sie niebaw em  w yjaśn iło . 
P rzed sięw zięta  przez policje rew izja  
dała w  w yniku zagin iony zegarek, któ 
ry pow rócił do ucieszon ego  tern fak­
tem  w łaściciela .

P anow ie Stroba i G ołąbek staną 
przed sadem .

Przypadkowo czy umyślnie?
Z 3-go pietra na bruK

W  ub. piątek późnym  w ieczorem  
miał m iejsce w  W ielkich Hajdukach 
straszny w ypadek, którego św iadka­
mi byłi nieliczni już przechodnie.

Z okna m ieszkania Leopolda Urban­
ka m ieszczącego  sie  na 111 piętrze  
przy ul. Kościelnej 3 wypad! syn jego  
9-letni M aksym ilian i uderzając cia­
łem  o kam ieny bruk doznał ciężkich  
obrażeń w ew nętrznych  oraz złam ania  
kończyn.

W  stanie beznadziejnym  przew iezio  
no chłopca do szpitala huty Bisinarka, 
gdzie w a lczy  ze śm iercią.

Jak zdołano ustalić w  domu Urban­
ka pow stała awantura w  czasie  której 
U rbanek-ojeiec miał sie rzucić z  laską  
na syna, który w  obaw ie przed raza­
mi w sk o c zy ł na parapet okna-a następ

nie zsunął sie na bruk.
W edług innej w ersji, jaka krąży, 

w śród m ieszkańców  domu. m iał r ze k o  
mo Urbanek w yrzu cić  syna za okno.

P rzeciw ko nieludzkiem u oicu w oriw  
ży ła  policja dochodzenie które pozw o­
li ustalić, c zy  w  w ypadku tym  za cn o -  
dzi wina ojca c zy  też n ieszczęś liw y  
wypadek.

Niedz t l )
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D ziś B rygidy. 
Jutro D yon izegc.

SŁONCE
W schód sł. g. 5. 
Zachód sł. g. 5.1
W schód ks. g. 6., 

• Zachód ks. g. 1L.

W  urzędzie p olicyjnym  hr. de L atour  
strop ił sie  nieco, gdy p ow a żn y  i z a z w y ­
czaj ostrożn y  w określeniach prefekt poli­
cji m iejscow ej, o św ia d czy ł bez żenady w o ­
bec  hr. B ielickiej, iż jest ona kochanką m ię­
d zyn arod ow ego  oszusta  i p rzestęp cy .

— S ąd zę panie hrabio, że nie u w ierzy ł 
pan w  tę potw orną insynuację, spyta ła  Ha­
lina trzęsąc się z oburzenia. N ieco .fa łszy­
w ie  brzm iał dźw ięk  g łosu  francuskiego  
arystok raty  gdy- odpow iadał.

—  Ani przez m om ent.
P refek t policji przeprosił w szystk ich  

ob ecn ych  i w yszed ł z Haliną do sąsiedn ie­
go  pokoju. P o  kw adransie w rócił sam  
i rzekł do hr. de Latoura.

—  Ta pani musi n ieste ty  p ożostać  tutaj 
dłużej. Nie m ogę narazie określić ile czasu  

b ęd ę ją m usiał zatrzym ać. Spraw a się o 
ty le  gm atw a, że kom isarz policji- który  
przyjechał za hr. B ielicką z jej rodzinnego  
kraju, nie posiada w ystarczających  -pełno­
m ocn ictw , ażeb ym  m ógł w y d a ć  mu aresz­
tow aną, celem  p rzew iezien ia  jej do kraju. 
Muszę przeprow adzić w  tej spraw ie kore­
spondencję z szefem  policji polskiej. Ja 
w zasadzie tej pani nie mam nic do zarzu­
cenia. oskarżenie m oże d o ty czy ć  tylko jej 
k iw ać będę z ca łk o w ita  energją.

Hrabia de Latour p ożegn ał się i w yszed ł 
za p o w ied z ia w szy , że w róci w godzinach  
popołudn iow ych . Halinę pozostaw iono w  
oddzielnym  pokoju pod strażą policjanta. 
Już zm rok zapadł, g d y  Habna w ezw an a  
zosta ła  ponow nie do szefa policji.

— Chciałem, panią zaw iadom ić, że p rzy­
szed ł list od m ęża pani i uw ażam  za sto ­
so w n e  dać go pani do przeczytania. D rżą­
cą  ręką w z ię ła  Halina list ukochanego  
człow iek a  i czytała:

„S zan ow n y Panie prefekcie! U w ażałem  
dzisiaj rano za rzecz sto so w n a  w ym knąć  
się  dwurn ludziom- k tórzy  przekupieni są  
niew iem  przez kogo, a żeb y  obarczyć mnie 
jakąś urojoną w iną i osadzić w  w ięzieniu. 
Ludzie ci tw ierdzą, że dopuściłem  się tu 
i tam zbrodni, posługują się oskarżeniam i 
sw y c h  w ysłanftików , saby tern łatw iej 
m ogli mnie osadzić pod kluczem . Trud ich 
jednak jest i przypuszczam  pozostanie da­
rem ny, poniew aż panom  tvm  nie dałem  
sposobności ch w ycen ia  sie, uznali oni za 
m ożliw e w y w rzeć  zem stę na osob ie mej 
drogiej żony j  doprow adzili do tego, że zo ­
stała  ona aresztow an a . W iem  o tern. ale 
w ierze , że  i pan działa! pod przym usem , 
mimo to uczyn ić  panu m usze zarzut. Żona 
moja jest córką znanego bogacza i nie po­
trzebuje żyć  n ieuczciw ie. K ochając mnie 
p orzu ciła  sw y c h  rodziców , k tórzy  na nasz

zw iązek  nie chcieli s ię  zgodzić, ja zaś acz­
k olw iek  niechętnie m usiałem  sie  zgodzić  
na to, ażeby w z ię ła  udział w tern tuła­
czem  życiu . Panie Prefekcie pow tórnie za­
ręczam  panu, że  w szy stk o  co  m ów ią  
i m yślą  o m nie, o co mnie oskarżają jest 
niepraw dą, a już haniebnem  kłam stw em  
jest, jakoby żona moja m ogła w  tych rze­
kom ych  m achinacjach u czestn iczyć . Jak  
d zieck o  idzie jedynie śladem  sw ej m iłości. 
Oto w szy stk o ! Ja kocham  w olność, jednak 
ani przez m om ent nie m ogę zn ieść m yśli, 
że żona moja przeżeranie dostała się do 
w ięzien ia . O św iadczam  w ięc  panu. D ziś 
w ieczorem  o godzinie 10-ej staw ie  się zno­
w u  dobrow olnie do hotelu, ale pod w arun­
kiem  iż pan tam będzie w raz z moją żoną  
i że zostanie ona natychm iast zw olniona, 
gdy ja oddam  się do pana d ysp ozycji. 
N iech pan jednak nie próbuje u ży w a ć  pod­
stępu- zresztą  nie podejrzew am  pana o to. 
Jeżeli pan zastosuje się  do m ej prośby, 
uzyska pan s ła w ę  cz łow iek a , który ujął 
m nie poszukiw anego już tak daw no. Jerzy  
hr. Bielicki**.

P refek t patrzył na czytającą  chcąc  
z tw arzy jej w y c z y ta ć  m yśli zajmujące ją 
w  tej chwili.
. —  Co pani o tern sądzi — zapytał.

U śm iechnęła się  nie nad pytaniem  komi­
sarza , lecz na m yśl o cz łow iek u , który jej 
zdaniem  postęp ow ał n iezw yk le  m ądrze 

i chytrze i k tóry posiadał jej m iłość.
— C zy zam ierza pani udać sie ze mną 

na to dziw ne spotkanie?
H alina zgod ziła  się na propozycję prefek­

ta .żeby udali s ię  do hotelu. Nie w iedziała, 
c z y  list Jerzego to podętęp, cz y  też podyk­
tow an y jest istotnie troską o nią. W  k aż­
dym  bądź razie w iedziała , że  jeżeli Jerzy  
tak zd ecyd ow ał, to prawdopodobnie tak mu­
si być dobrze i naw et przez m yśl jej nie 
przeszło , ażeb y  m ogła p rzeciw staw ić się je­
g o  zam iarom . D latego  też nie w ahała się  
ani przez chw ilę i o św iad czy ła  prefektow i, 
że jest natychm iast gotow a do drogi. S zef 
policji spojrzał na zegarek.

—  D o terminu w yzn aczon ego  przez m ę­
ża pani m am y jeszcze  pól godziny  czasu, 
sądzę, że to powinno nam  zupełnie w y sta r­
cz y ć  na podróż do hotelu.

P o  kilku m inutach siedzieli w  taksów ce  
i jechali do w span iałego pałacu h otelow ego, 
położonego dość daleko od centrum  m iasta, 
tuż nad brzegiem  m orza. Hall hotelow y, jak  
za w sze  b y ł pełen ludzi, rozm aw iających ze  
sobą w szystk iem i językam i św iata . H alina  
rozejrzała się w około, ale nigdzie nie do­
strzeg ła  sy lw etk i Jerzego. U siad ła  w ięc  
w raz z prefektem  policji na m ałej kanapce, 
stojącej w  rogu h otelow ego salonu. W około  
nich kręciło  się kilku cyw iln ych  w yw iad ow ­
ców , k tórzy  m ieli za  zadanie okazanie po­
m ocy  prefektow i, g d y b y  m ogło mu grozić  
jakieś n iebezpieczeństw o, lub na w ypadek,

g d y b y  poszukiw any hr. B ielicki usiłow ał s i­
łą w yprow adzić  sw ą żonę na ulicę. Okazało* 
się jednak, już w krótce, że te środki ostroż­
ności nie b y ły  potrzebne.

W  chwili bowiem , gd y  prefekt za jęty  b y ł 
rozm ow ą z Haliną, podszedł ku nim  ubrany  
w  now y, w yk w in tn y  garnitur, od św ieżo n y , 
jakby odm łodzony, hr. B ielicki.

—  P anie prefekcie — rzekł — jestem  pa­
nu specjalnie w d zięczn y za  to, że był pan  
łaskaw  w ysłu ch ać mojej prośby i niew ątpli­
w ie  teraz, m ając mnie w  sw em  ręku, zw ol­
ni pan moją żonę, która jak panu w spom i­
nałem , nie ma nic w spólnego  z tem, fa łsz y -  
w em  zresztą  oskarżeniem , tych  dw óch pa­
n ó w /k tó r z y  w padną tutaj lada chw ilę, bps 
jeżdżą za  mną już od godziny.

Istotnie w  tej chwili w  drzw iach w ejśc io ­
w ych  ukazali się  zd y sza n i .zm ęczen i-p rze­
ślad ow cy  B ielick iego. S tefenson , nie zw ra­
cając uw agi na to, iż s ły sz ą  g o  w sz y sc y ,  
w o ła ł:

—  M am cię w reszcie . Już teraz nie uj­
dziesz  mi z rąk.

P refekt uśm iechnął się  drw iąco:
—  Nie zech ce pan, pąnie kom isarzu, za ­

p isyw ać tego aresztow ania  na rachunek’ 
sw oich  sukcesów , skoro pan B ielicki sam  
oddaje się w  nasze ręce.

Potem  zw racając się  do B ielick iego  i H a­
liny, rzekł:

—  M acie państw o pięć minut czasu  na  
pożegnanie. Nie będę kontrolow ał pana roz­
m ow y.

Zresztą brak kontroli nie okazał się by­
najm niej n iebezpieczny, bow iem  zam iast  
słów , Jerzy  ch w ycił w  objęcia H alinę i ca­
łow ał ją dopóty, aż prefekt, trącając go de­
likatnie ręką w  ram ię, dał znak-, że  termin  
mija i n a leży  w ypełn ić  przyrzeczen ie , uda­
jąc się  do aresztu.

—  Najlepiej będzie, jeśli teraz w rócisz  do  
domu i tam zaczek asz  na mnie. Zapew niam  
cię, że  te w szystk ie  afery szybko się  w yja­
śnią i, że pow rócę do ciebie, ażeby już n ig d y  
w  życiu  nie rozstać się z tobą naw et na je­
den dzień. B ęd ziesz  m iała tow arzysza  pod­
róży, bo przecież ten kom isarz policji, nie: 
m arzy o niczem  innem, jak ty lko  o tem , 
ażeby d ostarczyć ciebie do domu. W id ocz­
nie obiecano mu niezłą  nagrodę. A teraz  
służę panu prefektow i.

Bielicki raz jeszcze  ucałow ał ręce H aliny, 
p oczem  poszedł przodem , esk ortow an y  
przez dwóch w yw iad ow ców . S tefenson , któ­
ry szyb k o  pożegnał $ię ze Skrzyńskim  i po­
biegł z prefektem , w oła ł zd enerw ow anym , 
g łosem : . . .

—  M usi mi pan przekazać tego w ięźnia, 
m oja pretensja do niego jest najw iększa, 
m usim y go przekazać w ładzom  angielskim  
do Indyj! M aharadża już i tak kipi z gnie­
wu i ciągle grozi, że usunie runie ze sw e .1 
służby.

D a lszy  ciąg jutro.



N o w y  C x a s

.(!&»> l i t f  ' »

I tu stro w a l: H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Niedziela, 8 paźdzlem . 1933 r. Nr. 278

7i
DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 

BURORABI ŚWIERKLAŃCA
Powieść odległej przeszłości

mlg H .  H .  w  w. p rz . liter . o&  
o r a z  r y su n k i p r o je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki

Najchętniej byłby on chłopa­
cka zpowrotem  na zamek odpro­
w adził. ale w takim razie nie 
miałby znowu żadnej możliwo­
ści przeprow adzenia swoich za­
m ierzeń.
l No i kto wie, jakby się to 
(Wszystko skończyć mogło. Bo 
lanużby go kto w  pobliżu żarn­
iku przydybał i coby w tedy by ­
ło ?  Miłosz uspokajał zrazu, pa­
pieża, ale kiedy ciemność coraz 
(większa św iat zalegała, a droga 
<ło tej łąki, na której ponoć ty­
je  nitek być miało wciąż jesz­
cze nie miała końca — rozpla­
t a ł  się chłopak na dobre. 
t W końcu nawet oparł się dal­
szej w edrówce i usiadłszy na 
skraju jakiejś obszernej polany, 
*ue chciał dalej iść.
L Głośno brzmiał płacz jego 
rzew ny  poprzez ciemność i 
,chłód wieczoru jesiennego. Ma­
musiu. mamusiu — wołało bied­
ne dziecko. I zanosiło się od 
płaczu.

W śród  głuchej ciszy rozlegały 
Się jego wołania pO próżnicy.
{ Nikt jednak tego nie słyszał i 
nie odzywał sie.
i. Nikt nie słyszał naw oływ ania 
dziecka i nikt jemu nie przycho­
dził z pomocą.
i Miłosz, nie znajdując innego 
w yjścia, wziął rozbeczanego ba­
chora na rece i mimo. iż ten 
m ocno się opierał, niósł go da­
lej. uspokajając, jak tylko umiał, 
i W końcu przestał naw et zwra 
cać uwagę na nieustające lamen­
ty  dziecka.
■ Naprzód — byle prędzej, byle 
prędzej.
\ Szedł szybko poprzez las 
•jdemny, niosąc zanoszącego się 
pd płaczu chłopca. Ciemność 
izapanowała już zupełna. Noc 
g łęboka zaległa wszystko wo­
kół.
i W reszcie przybył on do tej 
rozpadającej się chatki drwala, 
iw której w raz z Rvmszakicm i 
{Jerzym przed paru dniami 
schronienie znalazł.
: Znowuż stary  Maciej poczci­
w y otworzył im swoje gościnne 
w rota. Poznaw szy swego tak 
spóźnionego gościa, zaprosił go 
.skwapliwie do wnętrza.

Ncwoprjybywaiący abonenci o trzy niuia na zadanie dotychczasowe odcinki pomieści bezpłatnie
zrobiliśmy. chałupę biednego drw ala. Tam

— Ale za to twój tato źle czy- leżał teraz Janek obok M iłosza,
nił za w as oboj — odrzekł s ta - a  na zamku szukano go długo,

Zdziwienie jego nie miało 
granic, kiedy się dowiedział, 
kto zacz jest ów mały chłopiec. 
Zląkł się bardzo przed zem stą 
burgrabi, gdyby ten dowiedział 
się, iż u niego Miłosz z uprow a­
dzonym  Jankiem  schronienie 
znalazł. Z dzika rozkoszą przy­
glądał się ubogi człowieczyna 
delikatnemu chłopakowi. Nigdy 
dotąd nie widział tak wypiesz­
czonego chłopaka.

Dziecko ułożono na miękko 
w ystanem  łożu. Janek siedział

row ina Maciej.
Na to zamilkł zaw stydzony 

m aty chłopak i nic już więcej 
nie mówił.

Miłosz zapewnił go, iż nic mu 
złego tutaj nie grozi i polecił 
spać, gdyż ju tro  jeszcze dalej 
iść będą musieli.

Miłosz ułożył się potem  tuż 
p rzy  boku pacholęcia, którego 
od tąd  strzegł, jak oka w  gło-

na swojem posłaniu i ciągle 
nieustannie płakał, wycierając 
swojemi drobnemi piąstkam i za­
czerwienione oczy, k tóre stale 
by ły  pełne : gorzkich, łez.

— Tak dziedzicu — powie­
dział w pewnej chwili dobro­
dusznie stary  Maciej — przy­
patrzcie się- teraz, jak to w yglą­
da, kiedy się niewinnych ludzi 
rozdziela od matki czv ojca i 
w rzuca do wiezienia. Niedobrze 
się u was na Św ierklańcu dotąd 
działo. Oi niedobrze!

— To jest niepraw da — od­
parł rozszlochany chłopak, usta- 
jąc na chwilę płakać — ja i mo­
ja  mama nic złego nikomu nie

w ie. Sam, w łasnoręcznie za­
ryglow ał drzw i chatynki, aby 
chłopak nie mógł nocą wydo­
stać się z legowiska.

Zanim jednak Miłosz usnął, 
przem yśilw ał on nad tern, jak 
to najlepiej będzie powiadomić 
burgrabię o tern i przez kogo to 
uczyni. Układał sobie w gło­
wie już teraz warunki wymia­
ny z najdrobniejszemu jej szcze­
gółami.

W reszcie sam  także zasnął, 
p rzykryw szy  jeszcze . młodego 
Janka, aby nocą nie zmarzł.

I ten sam księżyc, k tó ry  się 
purpurzył nad zamkiem świer- 
klanieckim, oświecał także i

długo.

ROZDZIAŁ XVL

U KSIĘŻNICZKI W  HABICIE
W  refektarzu klasztoru pod 

w ezw aniem  Św iętego Ducha w 
R aciborzu siedziała (przy du­
żym dębowym  stole s;ostra Off- 
ka. Naprzeciw niej zajął miejsce 
burgrabia Jarosław  Zaborow ­
ski.

P rzeo rysza, mima, że b y ła  w  
wieku więcej, niż średnim, mia­
ła smukłą i zgrabną postać. 
Dwoje dobrotliw ych oczu św ie­
ciło jej z niebrzydkiej teraz je­
szcze naw et tw arzy , której re ­
gularny owal Ujęty był w  ciem ­
ny habit. W ym ykały  się z pod 
niego srebrno-białe pasem ka 
włosów, upstrzone tu i ówdzie 
czernią. Zdawało się, iż ksieni 
stale się uśmiecha. A w uśmie­
chu tym  zaw arło  się jakieś prze 
baczenie, jakaś dobroć. Z obli­
cza jej biło jakieś patrjarchaline 
dostojeństwo.

Odzienie niczem się nie róż­
niło od szat innych sióstr zakon­
nych. Z ubioru więc nie łatw o 
byłoby dopatrzeć się w  niej 
wielkiej przełożonej, w yw odzą­
cej się zresztą w  prostej linji ze 
znakomitego rodu książęcego. 
Jedyną oznaką jej wysokiego 
dostojeństw a — był duży, złoty 
krzyż, ozdobiony pokaźnej 
wielkości szm aragdem  w  po­
środku. Zwisał on jej na piersi, 
na m isternie kutym  w  złocie łan 
cuchu, który  po dwakroć owijał 
jej szyję.

P rzew ielebna rozpraw iała z 
wielką gorliwością i niemałem 
naprężeniem  z burgrabią Ja ro ­
sław em  Zaborowskim . Na jej 
tw arzy  — tak zwykle spokojnej 
— widniało pewnego rodzaju 
podniecenie. Raz staw ała  się 
blada, to zmów ponsowiała —• 
aby po chwili, na jakieś s trasz ­
liwe sflowa gburow atego pana 
Św ierkianieckiego znowu zbłed 
hąć.

D alszy ciąg lułro.
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